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Krw·awy • wiec akademicki Dolar w Łodzi 

Studenci-taszyści urzadzili karczemną burdę 
Zranili 3 politycznych przeciwieńców laskami i kastetami 

W godzinach przedpołucłnioiwych w Łoi 
d2'Ji, dolarami obracano po zł. 10.33 w pła
ceniu, 10.37 w oddawaniu, przy tendencji 
mocniejszej i skąpej ilości matetjaiłu doJ.aro.. 
wego w podaży. 
Również z w.arszawy donoszą o niezna

cznej zwyżce kursu prywataego. Z Wran7Jawy donoszą nam: 
Wa'!'\5zia ws:Jci komiiet alkademf:dki zwr>

lał WICJZICrari do saH filiha:rmongi wi-eic stu
Óe!Iltów w S!p·raiw.i:e szer.T.ąJDelj s1ię w Poillsc.: 
aig ta•c1;i lkomu:niis'tycz:niei. 

Mfodzież sz:cz·elk(e 1za1p.elbnHa sia~ę. 

P~emawi.aJi pp. Remlbie},ińs'ki, ZagM
s1ki i Kac:zor.oiwslki. 

W 1kl0ń-cu p. Raibis!ki iodlczytaił il'-E:'zo1UJOię, 

któirą w.ę.kisizo-ść o'beat)'!Ch pirZ)'fręła olkll·a
is1lcami. 

P.rizec'i wik•o t>.eZIOtlrwqjl Ullp.r01t0Sli.oiw a11i iobe
cni na s•a1li p-.riredlEitaiwicii€11ie mł<>d!z.ieży so
c;alistyczlllej. Zaicz.ęli oni d1om.agać s:ę ~10 
siu i ,pll".aiwa odazytamia 'klc1::.;bn-l"le.z.od!UJtji.. 

Gdy jm mów;ć .n-ie ,pozwofom10, porwt;rtał 

na siali tumuJit. 
P.adły -oftttz:ylki: 
- Pr-e:zi)td•:ium zaipeWllliało. 2:2 daif"!!śd 

Oipoz;yc,ję do gllois1ul 
- Pt"eOZ' IZl fasz.yzmeml 
- żądamy woiliILOIŚ1ci ~·o•w·al 
W cihw~d.ii, gldty m·boidzi1elż o.pw1zcizała sa

·lę,, .socjatliścl zainitonowa1h .„Cze•rwo111Y szibau 
dar'', 

W)'!Iliklia bóijka. Mimlo za.kazu IPO.Siada
triia fa1&elk .na siali, Jciie p1oi51zlłty w ruch, w kil
iku .ręka·dh bł'yis111ęł-yi ka'Sle~y. Klllikanaśc1e 

tllS-Olb d•oz,naiłio 01bra~ń. 

W.eziwane pogiotow:e ratunkOiwe opa
'trlz.yło 3 dęż~j po:biiy.ch s1ru1dlelntlÓIW: Blolie-
6ła1W1a Gałąiz!kę, J1ama. Riuikierwń'C1z.a i Stan1-
sła wa Leśni~1w1Sikiegto. W1S1"C'f61cy tirize1j odlnie- · 
śH ra.truyi tł1UJC zonie ,gł•owy. 

P.o wiecu młodzież ufonmo'WaJła piochód 
1 tZ czło.n•kamri pnez;y'-di;.um wie1C1U na <:11ei:'e 
udała &ię .nia grólb Ni..e1ZI1ia1I1Je1glo. Żcfuii-ena. 

T•am, po o~1eiwan1u 11R1oty", wczie1s1tni
cy wi-elcu ·zł1oży1H rwjieltlli-eic na płiyicie 1g'l'lo'bio
W·el. 

W drodize na pta-c Sruskd. iPodiód: •zatlirey. 
mał 1S1 ę p.nz;ed ~a.diem JP'OS'efitsrtwa rwłOi
&lkie,go, gld'vie wzn.ie5i•O!Ill0 szie111eig olkirziy'ków 
ria czeiść Mu~otHn.iego. 

Priziez .aały czas 1wiiieou, bói;lki i pocho
diu, politja ziaolmwała isię nieutra~'Iliie 

• • • 
Wiczo.raij w:eicizo.rem, do p6inie6 go&;:i

lll)'ł noc:M,J odbywało się ze'bradlli•e stude.n.
tów U. W., inad0e·ż.ątcyich do Bratn.i1eij Po
:i:n.ocy, .z'Wl()łane ·w ce~u ~ot.e<sitiowama 

przeciw!kio zajic1u na wlieoo w fiLhalI\Illonj.i.. 
Studenci fa.s.~iOIWSCy 7.llllobiilizowaJ: WS'Il'f'i
st:k>ie siiły, a.by UJ~•kać i tuta~ pir1Zeiw a~ę. 
·Otraiz slfro.sowia·Ć metody uakie.ji ozyintnej', 

Ofiiairą tetj aktji paidłła ,j,edna ze studen
tclc. ;p10-b1ita p11Z'e'Z fa~ Oiw$k1ich looil1eigów, 
Pomimo gwatbow.nego sipn-e-c•'W'U fa.szyi
S'tów, 1otórycb ne·ciznilciem ibył stnidie11t 
MosdC>rf, wchiwialorno znaicziną wię'k~;z1oiŚcią 
na wnk~~ st1Uid. Obiair,skiego n~it~·ut;ąca 
re·zol!u.cję: 

Wa1I1nie ~branie B.retnieij P•om·ocy stu-

rioramat za ekranem f . . - - ~ 
i*i . 

I 

tcf:enrtćiw U. W. potępia st.C11owane pmez · wem były zajścia na wliecu w fhir!mionfi 
czfolr.1ków wgailllilZ:llcji prawiicowych palłkar- warS'Z84W5kiej w dniu 29 kwliiettW!i, kitióre 
slde metlody wtaillki w sto.su.nkti do przeciw- to zajścia godzą w wolność sdOIWla i prze
n:ilków ideawych, cizeg<> jaskrawym pirr;eja- k<l!D!ali jedn<>stlki. 

Prokurator zajmie się bankiem rolny! \ 
by stwierdzić kto ponosi winę za nadużycia 

Na wniosek ministerstwa reform rolnych 
Nasz warszawski koresp. telefonu'}e: ' państwoiwego Stmeilce. 
Specja!\.na komis;,a min1sterijailna, powo- Wobec tego orze.czenia ko.misji, 'lde-

łana przez kierownika ministerstwa reform fi rownik .ministerstwa .reform rolnych skie
rolnych do rozpatrzenia sprawozdainia Naj- rował sprawo~danie Najwyższej izby kon
wyższej iz·by k-0ntroli państwa o gospcdar- troli wraz z aktami do prokuratora. 
~e w państwowym banku rolnym - ukoń- Komis•ja rewizyjna Najwyższ;ej izby ikon-
czył.a swe pra~e. troli badała całokształt gospodarki banku 

Komisia ministerialna uznała, iiż na ro·l0nego przeszło 3 miesiące. Ze sprawo-
podsb\wie sprawo:z.dan;a NIK.a nie jest wania wynika, że sprzed.aż majątku prze
moźłiwe stwierdzenie beiz śledztwa sądo- myt.Słowego Strzelce została doko.nana T. 

~o, kto p<lllOsi winę za nienależyte IP1'·ze- przekroczeniem pełnomocnictwa„ 
prowadzenie trauaikicji sprzedaży maijąitku 

Bank Polski ofiaruje w diailsa:ym ciągu za 
dolara zł, 9.68. -

Dzis zapadnie wyrok 
w sprawie lllinicza oraz 

Fuchsa i tow. 
Ostatni akt dwuch wlelklch 

procesów 
tz. w .arszawy donoszą nam: 
Nadzi·eie na częśdową jawność obrad 

w procesie szpiegowskim Illinicza okazały 
się płon.ne. Sąd powziął wcwrai ostatecz
ną <lecyziję, iiż rozprawy do końca procesu 
toczyć się będą, p.rzy drzwiach zamkn.ię-

tyc:hW. k od · . t d . . . . • yro sp .z1ewany 1es zi·s1a1 poznvm 
wlecz o rem. 

• • • 
W proc·esie Fuksa, Zapłatyńskiego i 

towarzysz.y, prz.emaw1ali wcz.oraj w dal
szvim dą.gu obr.ońcy oskarżonego. Wvrok 
spodz.iewanv jest dzisia:i. 

Olbrzymie obszary nad 
Wołga 

stoją pod wodą 
MOSKWA, 29 kwietnia. - Powódrt " 

MoskW1e ustała. W miejscowości fabrycz
nej Oriechowie, 7 osób ut.radło wskute'lł 
powodzi życie. 

Także z te·rytorjów, w których przepły
wa Wął·ga, donoszą o bardzo wi.elkich. spu• 
stoszeniach, .jaki.e poczyniła woda. Miasto 
Rybińsk stoi pod wodą, przycz.em kilkana
ście ludzi utonęło. 

Kole;-0wa komunikacja pomiędzy Niż. 
nim Nowgorodem a Moskwą, jak i pomię. 
dzy Moskwą a Kaza.niem, została przerwa· 
na wskutek zerwania dwóch mostów. 

I 
Jeden pociąg osobowy spadł do wody. 
Obszar zalany oihe:mu}e stre.fę 115 kim. 

z obu stro-n Wolgi. Tak wielkie·j oowodzi 

I 
nie notowały jeszcze kironiki rosyjskie. Po
wódź przewyższa o wiele powó1dź z r. 1908. 

-
Prohibicja w Niemczec 

Jedno z towarzystw sportowych w Berlinie za.kupiło sobie be "mie nawet piwo 
ten budynek, w którym pomieszczone zostaną biura zarządu 0 1 • . . odlb ł 
tego towarzystwa. l . BERLIN, 29 „kiw1eitn1a. W1c1Jo111a11 . y o 

· t b d ł 1·.1. się w .parilame1111c·.e gllo •Ę•oww e ;niaid 1prawem 
Kiedyz u nas towarzystwa spor owe ę ą mog Y pozwo '' IP 0.;.edyncv)lcfu gmin do w)"d·aiw·a1nia po·s.ta-

soble na zakup podobnych gmachów. no·witń o używani111 alllmho.Ju. Bylła to ni~
jak.o pierWLSza 1pirólba l'lo1zip•o•w1sZ1ed11r:iie.n:a 
•p'l"ohibic.j: w N:emc1zec1h. Proi;ek't vwakia· 
ny jieist prZJe1z: prawicę i wła~cic:e•li br°'Y"~
irów. Za proielkłem głosowah tyt!'kio soC')a-11. 
.ści i korn11n(ś<:1, oraz 3 posbnki ,z in111:y1ch 
~i.rion nk:itw, Rabusie na samochod·zie· . 

a piesi policjanci nie mogli ich dogonić 
Z W a;ris·zawy d0rno1Szą: 
P•o „ocizrys'ZJCTL<eniu'' IPtlzez poll'icję soo~iy 

GrochtQ'W1slldeij z ra'busi(>.w,, ()~z.Id przie
n[ie•śilii s. ę w fome n'kOllioe W·al11Slz.a·wry. Dzi
··• e··s•zie,: r.<•-cy na sz•osie fPOd Zie•lloinką koło 
Woli, na jadlącie•go Matci1t1ia PiWwaba wio· 
,ziem nia f,a·rg alQ Ku/!lr:•a na,padło &wóclt tta· 

biuis: óiw i }eidna kolb'.·e.ta. Ojprysz:ki, ~ko
cz:yil'. .z J:f!IZ)''Gl1CŻ1111'1Cb Zlait'•OŚN ii pod ~rioilbą 
.noży ztt1a.iboiwiali wł•ościanowi ~rZlyin:ę z to
wairami Ztodlzie•ie oo diOkonan1hu ra•hun.'ku 

rwisikioczyłli <Io ocze'kiurA1c·eiglo- is1aimochodlu, 
klbó:rym cdf,ieohadi w stironę Wu&zarwy. 

OibrabO·Wiattl!Y SjpOb'kaJWISIZJy pa1·riol pofl.ii
C)1lfmy po dirod17Je ·OjplOIW'iedz .ał itm o tn.aipa
<l>rle. Pofffoiand pwśoiai >Się w piogoii rza u
dekai;ąc·ymi s·am•o-cliooem rz1iodzi·ejamJ. T.ein 
p:·~z:y ipośc1ig s·amochodiu ttrwiał n.a. 1P<ne
&tlf!zie111i kił]o me'ttia.. S amo•c h ód je.dln alk 2ltl·i
'kną l z ooxu poilioj2.nt61w1 któ:nzy <Z'IIl!UlSzeni 
bytli 2a/O!l'IZ!e'SiiaĆ .p ~OIDii, 

Dymisja gabinetu 
łotewslUeąo 

RYGA. 29 krwiertnia. Ga'bineit Ullmanisa 
pod:ał się do dtyI!Il 1sóti z powodu odrzucenia 
prnez partlamel!llt budlż.e1;u. 

il Dramat za ·ekranem ~ 
•;;JDB li 



GONIEC WIECZORNY Il.USTROWANT Nr. '33 ·--
Niezwykła wyprawa pola.ka Kandydatka do tronu polskiego 

przez oceany f morza już się ·Urodziła -

w cm~:!~,0~~~~zy ~!rp~~z~h.:iog~~:~ ,1~d~w~01~:~!tropologję. Pierwsza wnuczka angielskiej pary 
sltą ba.nderą z Sz.anghaju ni·ezwykła wy- Jego zadaniem będ:i-ie w podróży tej robić króleWSl{iC j 
prawa pod do·wództwem polaka p. Kazi- zdjęcia filmowe wyświetlane później w Có i ar • • y i, b i: 
mierza Szarjusza-SzaTskie.go, a·by przez po.rtach, napotykanych po drodze, a poza- r ia 111s1ęc1a O~uu może o ją.,; tron angielsłii 
Ocean Indyjski, Suez, Morze . Śródziemne, tem pisać korespondencje do pism ftngiel- L-ondyn, w kwietniu. li Street w Londynie zebrały się tłumy, któ-
Ocean Atlantycki przybyć do Gdańska, a skich. Sympatia jaką naród angielski żywi dla re głośnymi okrzykami i wiwatami wyra-
stamtąd do Warlzawy. Podróż tę p. Szar.- Drugim cdoniJdem załogi będzie p. Mi- rndziny królewskiej znalazła swój wyraz w żały .s}Vą ra1dość. Ze wszystkich prowincii 
ski ma odibyć na ma.łe·j lodzi żaglowej. kol.aj Djakow, posiadaią<:y dyP'lom instytu- chwili, ·kiedy .rozeszła się wiadomość o I kraju nadeszły nieprzeliczone . tele_!!ramy 

Przywódca wyprawy jest obywatelem tu kartograficznego, który będzie organi-1 sz·częśliwem zda.rzeniu rodzinnem u księ- gratulacy;jne. 
polskim, pochodzi z Wi-Leńszczyzny. zował zbiory przyrodnicze wyprawy. Trze- stwa Yorku. Książę Yorku pc.ślubił .swą Pierwsza córka księcia Yorku,' w któ· 

Ukończywszy wyit.szą szkołę handlową dm i ostatnim towarzyszem p. Sza.rs.kiego 1 małżonkę w kwietniu 1923 roku, więc po rym jak wfadomo, nasi monair<:hiści praR
w Petersburgu, a potem szkołę maTynar- będzie rumun p. Serga Warcar, z zawodu li pewnym czasie zaczęto się martwić tern, nęliby widzieć kandy.data do tronu poi
ki handlowej w Władywostoku, pn.ez lat l·otnik, który opiekować się będzie moto- l że małżeństwo jest bezdzietnem. Zważyw- skiego otrzyma imię Elżbiety Wiktorii. 
dziesięć pływał jako oficer marynarki han- rem szkuny. · szy na upartą niechęć księcia Walii do Zainteresowanie wśród szerokich kół 
dlowej po rozmaitych morzach. Wróciwszy Wyprawa zaopatrz.ona będzie w apa- mał:ień.stwa mo,gła się wyłonić obawę., że sp.ołeczeń.stwa angielskiego jest tem więk
na krótko d-0 Wilna, wyjechał znów na Da- rat fotograficzny itp. Koszta pod.róży po- królestwo zostaną poz.bawieni wnuków, a sze, że książę Yor.ku ,poślubił osobę nie z 
leki W.schód, mieszkał czas jakiś w CM- I k.ryć mają odczyty urządzane po drodze o- Anglja następców tronu. T<> też p_o uro- krwi królewskiej. Synowa Jerzego V pa
nach, potem dorobił się na Syberii nlająt- raz sprzedaż: z.bioTÓW etnografi<:znych, dzeniu się pierwszej wnuczki królewskiej chodzi wprawdzie z arystokratycznej, alr. 
ku, który pa1dł ofiarą bolszewików. Od przyrodniczych, filatelistycznych itd. l pary angiehldej przed domem na Bruton nie monarszej rodziny. Niemniej córka lor-
kilku lat słu.ży w chińskiej Mocie band.Io- 222±23 da Of. Stratmohre została w 'kr6lewskiei 
wei jako drugi oficer na pokładzie wielkie- rodzinie przyjętą tak seTdecznie, jak gdy-
go parowca „Inng-Ni.ng". Ma dyplom ka- Centrala zdrowia w Warszawie by była równą urodzeniem swemu książę. 
pitana marynarki handlowe.i, dyp1ort1 pilo- cemu małżonkowi. 
tA-lotn!.ka i nurka, 1116wi po ohids'ku, a p.o- Narodziny k.siętniczki pociągają za so-
nadto zn.a dohrze pięć ?ęzyków europej- bą dyiskusję w sprawie następstwa tronu. 
i;kich. Ksl.ą.żę Wa1ji, jak to nieraz wspomniano, 

Niesyty przyigód i wrażeń, pQstanowił nie okazu.ie chęci do małżeństwa i możli-
odbyć podróż na małej ł·odzi i wrócić do we, że zostanie do końca życia kawale-
Polski. Na stwi.ecdzenie swego zamiairu P· rem. Ponieważ przytem nie odznacza się 
Szarski uzyskał odpowiednie pismo Komi- zbyt silnem zdrowiem, więc mi.mowoli na-
tetu poloskiego w Sz.anghaju, który po-1 suwają się reifleksje na temat coby się też 
twierdza czynłqne już przygotowania do stał.o, gdyby pozosla·l bez.ż·ennym a nie 
tej podróży. przeżył swego ojca. W takim wypadku na 

Mimo usH.nych zabiegów p. Szarski ńfo podstawie „act of settlement" księżniczka 
mógł skompletować załogi z po$ród pola- kt6ra teraz się urodziła mogłaby zostać ne>„ 
ków. Więc bierze ze sOlbą dwóch rosi.an i .!;tępczynią ko.nu. Wszakże królowa Wi-
rumuna. I tak kierownikiem nau;kowym ktorja w 1837 roku na podstawie tej samej 
wyprawy będzie znany na Dalekim W ·scho- tll.5tawy objęła tron w Anglji. ·Ksią~ę Cum-
dzie b:irta<:z. Az;j.i i podlI'óż.ni'k prof. Jan D~a- 1 -~.J.. "''"'""" ioc:?: ze wówczas brat 
kow, 1 
tu, w 
odkry 
neo. -
Duch świadkiem w sądzie 

I 
iwie nastąpiło otwarcie Centrali Zdrowia 
1wyposażonej w najnowsze wyn"-łazki z -..„ • .._~„....... ....„ ... -- ~· ""-·----

m~\.a,y-c:yny i techniki. Cimach st~nął sumptem fundacji wstąpić na tr.on angielski. 
Rockefellera •. :a 

miał zeznat o zdradzie 
małieflskie.i Straszna śmierć 20 llulisiw 

Wybitnym dowodem silnego TOZ.po- Ex-kos'c'1elny włos"'1· podawał s1· IA za biskupa rozszarpanych przez rozjuazo· 
wszechnienia spirytyzmu w AngLji, jest roz- ll ~ nego tygryse 
prawa sądowa, która się w ostatnich polsk'1ego w połudinliowiych lndljach, w ,pobliżu 
dniach odbyła w hrabstwie Sussex. Osku- M ł ~ d ''ki · •ał .J1a .m.J.ais•ta yisore, OIW.t 1ZI 4: 2)W~ .• ,.„ .u 
życiel, pułk. G., który wniósł pirzeciwko Mistyfikacja bezczelnego oszusta oigr~Ó!W 1JOI01l•o.gi~mrch j , ~~.naterji a.~1el-
swojej żonie skargę rożwodową, zażądał, ,slk ·e t-Olwariz.ystwo . J'lllO'etnix . 
aby do postępowania dowodoweg-0 włą- W południowej FrancJi pojawił się '! biskupa o o~prawienie solennege>; nabmbe~- P1t~·ecł kiil'lm dnliamr u.d·a1o się ang.ie'l-
czono zeznania ducha. p•rzed kilku ty~odniami oszust, który po- stwa. Domniemany Toma~zewsk1 wystąpił u ł Chodziło tu o następującą sp-rawę: Puł- dawał się i to z powodze.niem, za b1skupa . p.rzed ołtairzem .w por;tyf1kalnych sz.ata?h Sikiro myoślhi'WIYID złtaipaić w sidła w:sfpllma v 
kownik G., który z polecenia rządu spę- polskiego, z.b;egł.ego z Bolszew•'.i. j i wybom1e.wyw1ąza~ się ze swego zadania. Olkaz tyi~ryisa. 
dz~ł dwa Jata w fodiacb, po powrocie zro- Pirzedłożvł on francuskim władzom ko- 1 Wresz·c1e sam s1ę zdemaskował. Dzii.kie zwiemę osadz.ooo 'W kLatee 1 WY. 
zumiał, sądząc z pewnych aluzji, zna jo- ścielnym do1rumenty, opiewające na na- I Upiwszy ~i~ w bufecie k.olei;owym, po- daino d10; .plOl!'bu, celem naitydimd.aistowe~c> 
my.eh i krewnych, że w czasie je,g:o nieo- zwisko ks. Seweryna Tomaszewskiego, su- czął "".Yf>raw1ac awantury, me hctl')ące z tra.ns.poxhu do Euiropy. 
becności żona niezupełnie ściśle do chowy- fragana diecezji tomskij. I ~odnosci.ą d}lch~wnei~o: . . .. ' w ohwiili ład:owanfa kfo>Łlkli . nai piat'O• 
wała mu wierności. Postanowi.ł tedy roz- Kler francuski zaiął się serdecznie wy- Zajęła s1ę mm po·~ICJ~ 1 ;vykr.Y'ł~, 12; .wiec roa11zył się fat>affiny wyp.aldielk: 
wieść się z nią. Brak-0wało mu jednak ma- gnańcem . 

1 

„biskup'_' Tomaszev-:s~1 ~te p1astupa z~-dneJ Rozl~uźn,:ła s.ię ,jedln1a z 'kira~ ~cl:aitik1 , a 
te_rjału dowod?wego .. poni_eważ żona nie Bieku'P odprawiał nabożeństwa, zbie- 2odnośc1 d,uc~owne1 1 me ma nawet swię- bystre 0 ;ko ziwieinza da.sfri:z:e ,głiO ot·wór. 
przyznawała ~1ę do zadne1 zdrady, a stara rał pieniądze na cele dobroczynne i od- ceń kapłansk1ch. . • Ty\flrytsi mal·aizł s.iię na . wiolln.oiś:di i w 
kucharka, ktora przez cały ten cz.as prowa I wie·dzał wysoiko postawione osobistości w Oszust był przez .szereg la! koscielny~ mi~n·ie~iu oka roZlszairpał 20 kui~iis·ów. 
dziła gospodarstwo, umarła na kiUrn ty- 'I Jiwieci~ katolickim w je.dnym z klasztorow włoskt·ch , !!dzie N' d ł . 

0 
amię.ta i chwyicić la 

itodni prze-cl powrotem Prna domu. Pułko- . Był nawet w ~d.wiedzinach u a.rc,nbi- nauczył si~ wybornie po łacinie i zaznaje- ;m z· 0 ano się .,1 P, do ocieozki i ~·i~ 
wnik, który od sze.regu lat jest zapalonym I <kiJpa Lyonu ks kardynała .Ma.urin. j mił !ie z suht<:-lp.ościami liturgii katolickiej ?trzeil'by, t~igrys rzruclrc~~ę 'na ulicach ~·ia 
spirytystą, nie dał się jednakowo.ż zbić z I ~ ' · · fa.ł.szywerto I J8.C prz·eira'Z;(:nle W. P~' "· '. · · 
tropu i urz'l1'1z1 me awno seans, na d1.1rym A • ..:1 'ł . d 1 L- Ksią1żę kośdoła poprosił i; l sta .. znik'ł w plQIMt!slkli_m le·s. 1~. 
wywołano ducha zmarłe·i kucharki. 

Uczestnicy seansu stwierdzili, że ze- M·1· onowy sp~delr Strasz11a tragedy·a Arabów znania ducha obciążyły tak silnie żonę puł- l ] . Q.A n 
kownika. iż skarga rozwodowa była w z.u. il 11• na parowcu f·rancuakim 
pełności uzasadniona. Pułkownik zażąda:ł odziedziczył sobowtór· króła an1Ueasu.1ego 
tedy, aby w sali sądowej powtór~ono se- h z Paryża doin.osi!. (U): N1a. 1pairo.wcu tra~~ 
ans w obecności przewodniczące~o trybu- NOWY JORK, 29 kwietnia.- Po śm1er- Znany on jest w szerokich kofac ze I cu<lkim Sid.i-Fe11cnig, który pt1zry-byi1 .ooegda.1 
nału i p.rzys:t?(!łych. Obrońca żony pulko- ci mlljonera dziwaka Browna, kt6ry w cią- swe.go uderz~dącero podobi_eńslw.a do kró- do- Marsylii z Mg.e.ru zn,alezi.iotti·o 'ldikJunaistu 
vmika. który eneTgicznie zaprzeczał ia1dej- gu 36 lat nie onuszczał s ·..,ego jachtu, ol- la .ang'e!rldego ~e.r;: ego, ktore~o 'est ?Taw- aTaihów, ukryt)"ch w komoi;iaicili węgl01wycb 
kolw:ek winie swej kE;entki, zwrócił się brzymi spadek przypadł w u·dz:alc finan-1 dz1wym se bowtorem. w sita11Jie •opł·lllkzmym. Jak s1ę .o'kazało u~T)'· . 
do sądu z żąda:nie.m odrzucenia skargi o- siście tutejszemu Fultonowi Cuttingcwi. li s(ę oni w maga.zy.na<Clh. wę,:owy.oh •. . Cl~( 
raz ukarania rmłkownik.a. który ublifa god- .. się dlcsfać clio flr.a11oji.. V( dirodze )ed10.-a.k 

' · d · d · · • · · d · ~~~ -~~·-"t-l?.'l.&~rni!'&'>'$1'HI 1 · · 'b ,,,. i.~·ły :we..ci1a za· n~sc: są. u, zą aJą<: ucie.1rnm~ się o Ja- ~~~:r;."".~·", ,~Złid;. i ~ 'lf;,i .. '.;,~<r;~_~\"'l\~,~~~1!:;~\;l,~~~~·>r.i.~ 1p.rzeiw.a•.a,,~ce się O» t'Zym-.„ lJ'1 !. · -~ .. 
k1chs spirytystycznych h1stor)l. Sąd odrzu- · • „ • ~, 'biłyi 2 au:bów, a je-dinego c . ęzko po·ramly. 
c!ł istotnie skargę 1.'ułkowni'ka, ja~o nie.~>0-1 ~-„' 88 2 serje Jednoczesn1e .88 8 arabów ut0'1lęł-0 na dtttie okrętu w. ~·o· 
statecznie uza.s adn1oną, ale me wmosł 1 u „~ dł h k be cLzie· jaką nar,:uszczooo tam ce1em obc:ąu• 
przeciwko niemu skargi o obrazę godnośd I t; "~~ :;:;.'~ w si· ac o . 1ety ni1a ~fa;t1m. 20 air.abó1W n1'.e ~dcłanio wykrył 
sądt1, poniewa.t we·dłuig ustawy wolno prze- J ' • mimo skru,puliatn)ich :po·s·zn:tkiivtań. Zac?od~ 
prowadzać dowód prawdy przy pomocy „ .. , (Pa„ecz z maslud o•bawa, że ;z<O•s,tal.i zasyipari mu<>ą węfł\ 1 In• 
w.sz~lkich ,pozostających do rozporządze- . l s - V r1ramaf życirtwv w 1Z a}tf. uif.on,ę1: na dlnie o.k,rętu. 
ni a srodkow. n; ,"'" ensacy1n '.li ~ li ł 

~~-· , , ,„ , . w rolach głównych: • ml „ . - lin!'.r~I 

n Dziś i dni na~'fąpnych n urocza ftb~CE TISSOT 1:·< 1111 n ... t_.. k ~· I ' 
. ; i~~r~~ 
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Nt. •1' t!"NrkC WIECZORNY R.tTSTROWANY 

wolennik medycyny okultystycznej · Wiedeń bez piwa 
Wielkie wzburzenie w stolicy 

naddunaj skiej 
Zapalony uczeń i naśladowca Paracelsa 

Jeden z niewielu zmarł w Paryżu 
„Pracz z podwyiką!" krzyczą brzu· 

chacze ausfrJaccy 
Wiedeń, w kwietniu. W paryskiej dzielnicy des Ternes 

smarł w tych dniach w sędziwym wieiku 
karz _Vacher, ktÓry śmiało mógł ucho

!zić za ucMia wielkiego P.arace<l.sa. 

Jeden z dziennikiarzy paryskiich opo
iada, w jaki sposób poznał się z tym o-

1 ginałem. 

Żona jednego z jego prz-yfaciół umiera· 
, przed dwoma laty na raka żołądka. 
I odczas jednego z silniejszych ataków 
ąż chorej 6prowadził dra Vachera., gdyż 

~ karz, który leczył chorą, wyjechiał na 
'l'ka dni z Paryiża. Tamten przy.sz-edił, 
zepisał jakiś środek uspakający i obie
l przyjść nazajutrz. Wtedy to poznał' 
ę z nim ów dziennikarz. Dr. Vacli~ przy 
· ósł niewielki flaikoniik, zawierający hez-
tarwny płyn, 

Kiedy lekarz i .dzienru'ka.t'.z znaleźli się 
~ ami na ulicy, ten ostatni za.pytał go wręcz 

1
1 stan chorej. 

- Naturalnie, że jest stracona, - od
wiedział dr. Vacher. Wszystko, co się 
zrobić, to przedłużyć jej życie o jakie 

ęć do sześć miesięcy, osłaibiając równo
eśnie bóle. 
- Wolno wiedzieć, co zawierał pań.siki 

konik? 

- Nie robię z tego tajemnicy. Pod
s pierwszej wizyty zabrałem ze sobą 
zep krwi, który chora wypluła. Skrzep 
ważył półtora grama. Rozpuściłem go 
centymetrac·h sześciennych wody de-

ylowanej. Z tego r01Zczynu wziąłęm 
ów półtora centymetra i rozpuściłem. w 

centymetr&w wody. Operację tę po
órzyłem sześć razy. Dopiero szósty 
zczyn przyniosłem chorej jako Jekar-

Po wysłuchaniu tej średniowiecznej 
recepty dziennikar.z uczynił ta.ką minę, że 
dr. Vacher przystanął i 2J3ipytał z przeką· 
sem: 

I - Zdaje mi się, że pan nie ma wie1kie· 
1 F przekonania do mej metody. Ale kie-
1 dy pan słyszy, że choremu utaczają kilka 

gramów krwi, aby ją w chwilę potem 
Jastrzyknąć, to panu imponuje. Trze·ba 
panu wiedzieć, że moja metoda jest zale
ca.na przez starych spagyrist&w. 

- Spagyristów? 
- Tak, albo inaczej zwolenników sta-

rej medycyny, zwanej okuJtystyczną, któ
zy, według opinii publicznej, poszukują 
iksi.ru długowieczności. Spagyriści roz

, adali, rozpuszczali materję, aby potem 
owoli dobierać jej skłiadmki [ poddawać 
nanowo skrzepnięciu. Ale daruje drogi 
n, jest gc.dzi·na jedenasta w nocy, i ani 
ra, ani miejsce (ta rozmowa miała miej-

sce na chodniku avenue Niel) nie nadają 
Wę do wykładu o .s.pagyristach i tajemnej 

1
11edycynie. 

1 Taka była pierws2'8. rozmowa dz.ienni
\arza z lekarzem V. 

Skórki myszy i szczurów 
Osobliwa koncesja l\iemiecka 

w Rosji 
Niemiectka firma Resch otrzymała od 

I Z. S. R: R. pnYwiilej na zakup, pod ko.n
toią komisarza, kopyt, ro1gów, kości, sikó· 
tek zwierząt domowych, myszy, szcru-

1 rów królików i t. p, 

Obowiązkowy obrót określo.n-0 w piu
szym rOlku na 300.000 Nbli, a w nas'tęp· 

Jaych latach po pół miljona rubli. 
Z czystego zys•lw Sowiety otrzymują 

, a koncesjon·arjusz 45 procent. · 

Ja.ko rękojmię dotrzymania umowy 
esch d.ał w bank,u niiemieckim za<bezipie· 
zenie 20.000 dolarów. 

Rezultat operacji przesze.dł wszeillkie 
zekiwania, bo już w pierwszym miesią
(m3rcu r. b.) obró't bvł większy, niż cy-

a obowiązująca za rok cały - a zyski 
tak powa-żne, że Resch zakłada oddzia
we wszystkich centrach Rosji i Ukra- I 

I 

Tyczasem z c:hoirą stało się to, c~ prze· nie są alfą i ome,gą, którzy wierzą w nie· 
powiedział lekarz. Bóle prawie ustały, a rozerwalny związek ducha i ciała, to na
przynajmniej stały się znośne i chora żyła turalnie, jest ich jeszcze sporo. Ale ta· 
je-szcze około sześciu miesięcy, wbrew' o- kich, którzy są sami chemikami i sami 
rzeczeniu największych powag, które o- przyrząd.z;ają lekars twa według metod sta
rzekły, że śmierć nastąpi lada dzień. rożytnych, ta!lcich j.est niewielu: Najsłyn· 

W ikiilka dni po pogrzeibie dziennikarz niejszym jest Sauter z Genewy, który Ie· 
odwiedził dra Vachera w jego skromnem czy zapomocą eleksirów, otrzymanych z 
mieszkaniu kawa'1erskiem, którego głów- długiego des~yfowania roślin. Ale czy dzi· 
ną ozdobą była wspantała bibljoteka, za· siaj wogóle umieją destylować porządnie! 
wierająca istne „białe kruki" z zakresu - Więc te metody już za.ginęły? 
dawnej medycyny. I - Mn.i-ej więcej. Najwięcej do medy-

- A co? - zapytał gospo.darz. - Te- cyny spagyrycznej zbli:ia się homeopatja. 
raz; pan nie powie, że Paracelsus był o- Dr. Vaclier pomyślał przez chwilę, a 
błąkańcem? Nie będzie pan wyśmiewał potem odezwał się: 
się z medycyny spagyrycznej? - Zdaje nam się, że my odkryliśmy 

- Czyż naprawdę .istnieją jeszcze le- z;łoto ko-loidalne, które wlewa jak gdyby 
karze., zwolennicy medycyny olkuhystycz- słońce w żyły ludzkie. A tymczasem już 
nej? Parace•l&us w 16 wieku tnał jedność mate-

- I tak i nie, zależy, co pan przez to rji i potrafił uzyskać rozczyn złota przez 
rozumie. Jeżeli pan chce wyrazić przez I rozłożenie drobiu tego met~lu. 
to, że istnieją lekarze, dla któryC'h meto- I Na pogrzebie tego, może ostatnie·go, 
dy dzisiejsze, nawskroś materjaiistyczne, zwclennika metod Paracelsa było 15 osób. 

Wyrafinowany oszust robił ze 
złota platynę 

Jak złapać się dali dwaj chicagowscy 
jubilerzy 

Maszyna piekielna z chloroformem czyhała na nich 
w zasadzce 

Gazety nowojorskie donoszą o nrezwy 
kle wyrafinowanem oszu~!wie k' ~rc,11: o· 
tiara nadli dw"' "~",.; ;..L::t----

cag 
J 

dni2 
l:in J 

l 
małej komory. słabo tylko czerwonem 
świat~em e.lektrycznem oświetloneL 

W chwili, gdy słowa t e piszę, stała się 
poprostu rzecz katas ~rofaln a . Oto wszy· 
scy restauratorzy wiedeńscy postanowi!. 
zibojkotować brJwary tutejsze za nieuza• 
sadnioną podwyżkę ceny p{wa z 44 szylin· 
gf>~ zia hek tolitr na 50 szylingów i zawie
s.th sprzedaż te,go boskieigo w krajach nie· 
mieckich trunku aż do odwcłania. 

W stolicy naddunajskiej zawrzało. Je. 
szcze nigdy, nawet podczas wojny, nie by„ 
ła ~ytuac;a tak powa~na, jak obecnie. 

Wiedeń bez piwa! 
Popłoch ogarął brzuchaczy tutejszych, 

ik:órzy w bezdenne czeluście swych żołąd· 
ków n:e będą mogli wlewać teóo czeóo 
w do szczęścia potrzeba. Żółty~ zamroż~ 
ny napój, udekorowany białym 11manszP-· 
tem" znikł z powierzchni ziemi. 

Na jak dłu.!!o? 
I w tem właśnie sęk. W szaikże w bro

warze piwa dostać można, lecz gdzie soli„ 
darność? ' 

- „DurchhaJten!", krzyczą wszyscy. 
jak podczas ~ojny i jeszcze nigdy nie pa. 
nowała taka idealna zgoda wśród wiedeń
czyków, jak obecnie. Zniikły swary par· 
tyjne, polityka p oszła w kąt jedynie kwe
stj~ piwa jest na ustach ws~ystkich, spra· 
g.ruo·nyoh i ro.zgorączikowanvch ,,piwia„ 
rzy". 

Jeżeli strajk potrwa dłużej, licz:ba sa· 
mobójstw w stolicy naddunajskiej z pew• 
n~ścią powiększy się w dwójnasób, albo
wiem po·dkreślić należy, że smakosze pi
wni nienawidzą wina i wódki, nie mogąc 
znaleźć dla swego ulubio·nego trunku od· 
powiedniej namiastki, gdyż nawet i „pil• 
zner", o·raz wszelkie inne wyroby zagrani
czne będą borkotowane. 

Na ulicach pojawiły się afisze, podp~ 
sane przez gremjum restauratorów, a wzy 
wające ludność do solidaryzowania się z 
akcją, której słuszność le,ży jak na dłoni 

Precz z podwyżkę piwa! 
- „Alea jacta est" - nnm.:n.l -! - 1 • 

t..• , „ ' --

,/ --· n ... ~u.c;u-

-„ 1 ... uw szuKaJą 
laZ>k __ ,- • --„·--·- 5 „„ • .,, uut:"Sc11y s1ę retorly, aiby p:rzygotc- mi jakJejś oazy. 
cą. Wyna:lazek jego poi.egal na tern, że u- wać wszystko do eksperymentu. fata morgana.„ 

z wywieszonymi języka
Jest to jednak tvl•ko„. 

dało mu się przy pomocy chemicznych Upłynęło khlka minut, a Duval nie wra Tymczasem zaś restaurator zy tracą na 
• dlk~ · · • ł t l p zarnbku piwiarze" na w d · • · · St'O" vw przem1emc z o o w P'Jatynę. o· cał. Teraz dopiero jubilerzy zaczę'Ii prze· , ' " . . . . a. ze, 1 Cho JUZ 
kaizał wycinki z lf.azet i pirzedłożył tu ć _.J d p ób I' , ć z go~y przeW1dziec mozna, 1aik to wszyst-o I czuw~. ziura . ę. . . r owa 1 o. worzy 1 ko się skończy. 
próbkę uzyskanej ze złota pfatyny. drzwJ t zauwazylt, ze są w zastrzasku. Ich / W czwartym dniu bojkotu uda si kil· 

Eksp!oata:ją t~go wyn3.laz~~ - rz.~kł wołania pozostały bez sikutku. Nagle u- ~ ku ~ysięc.zny tłum zwolen~ków piwi pod 
- moghiby się zaiąć do spółki 1 zarab1ać czwli, ż,e tracą przytomność i runęli na p~ budynek parlamentu, gdzie urządzi przed 
!krocie dolarów mJesięcznie. ! dłogę. f~gurą Tem!<ly wielką demonstrację prze-

p d b ł · Ol' D l ks. I , . • . c1wko zaWledzionej spra'W'iedliwości. W raw ą y ·o, ze 1 1ver uva , e ·ap· I Obudzd1 się nazajutrz dopiero w sreze- piątym dni'u ud· · d · · t · · t 
k .J. • d · ył d · d · a się o m1•rus ra osw1a y 

te arz, ou'ZH? zrcz , p;ze ~1~ awn~ : rem polu, daleko za mhstem. Właściwie deput:i.cja z prośbą o interwencję. W szó-
CZ>asem .10.000 dolarow t od teJ poty za1- . oprzytomniał z nich jeden tylko, juibiler stym dniu odbędą się rokowania pokojo• 
mował się alchemją, eksperymentując za- Blake; towarzysz jego ciąigle jeszcz.e był we dyr~ktorów br~w~rów. wiedeńskich z 
wzięcie w Ja.boratorjum, takie sobie w pry 1 jakby ogłus·zony. Bla:ke z trudem tylko . delega.c1ą. zw?!ennikow piwa, przyczei;n 
watnem swem mieszkaniu założył. Zd<>- ' zdołał sobie uświadomić ile stał się ofia- nwa saSli rot znbos.~c .~~dą kel~er~y m(ob·cne łpt1· 
ł ł t • . • ks · ' o " pa en rau i raczyc mem · ezp a . 
a . e:ż .zainteresować swoimi .e perymen· rą zam3.chu. Zostawiwszy towarzysza nie) wszystkich członków delegac ji, któ-

t·am1 kilku reporterów i c1, zapłaceni ciągle jeszcze nieprzytomnego, udał się r~y po 15-tej szklanicy podpiszą bezwąt· 
przez niego, skwapliwie umieśH1i w ga:ze· gościńcem dwie mile dro·gi w stronę mia- p1en~a wszystikie waru~ki właścicieH bro-
tach notatki o tem wszystkiem, co widzie- sta i za·brawszy pierwsz.e napotkane auto, warDo~, wraz z, p~dwyzką. -; . . 
·1' ' ł 1' 1 b t ' 1 " • • · ria 7-go S Tafk Z pewnosctą ~I~ sdco1i· 1 1 s ysze i w a ora orium „wyna azcy . wrócił się po towarzysza, poczem obaj już , czy.„ __ · · · · 

Duval zwracał się !kolejno do rozmai- uddi się z powrotem do Chicago. Policja j 
tycli jubilerów w Nowym Jorku z propo- ustaliła następnie, że Duval, który tym· I 
zycją · eksploatowania tego „wynalazku". czasem uciekł z łupem, przygctowaną 
Lecz choć pokazywał im artykuły o nim, miał w swej komorze istną maszynę pie
pisane, nie uwierzyli i nie chcieli dawać kielną z chloroformem. Musiał też mieć 
złota na eksperymentowanie. wspólnilków, gdyż ogłuszonych jubilerów 

Dopiero ci dwaj jubilerzy z Chicago wpakował na auto i wywiózł kilka mil za 
dali się naciągnąć i przynieśli do labara- miasto. 
torjum 5 kg. złota. Osobiście miel.i asysto
wać przy cudownej przemi.arue 21łota w 
platynę. 

Duva·l złoto przyjął, wygłosił . potem 
długą prelekcję o przemianie złota w pia· 
tynę i w końcu zaiprowadził jubilerów do 

•.• ..... :- ·, ~ ... ~ ' • • • ·. ' • . . • . .. .-.:. „ ~ . ',· ; 

• • • 
Wysłano za Duvalem listy gcńcz-e i 

przyłapano go w Nowym Jorku. Łup swój 
zdołał ukryć. Nie ulega wszakże wątpli
wości, że będzie musiał wsikazać -kryjów
l:ę i wy.dać także swoich spóln.ików. 

Rrr.vfilm wiosennego sezonu r • 
„Żon& za pieniądze" 
Sensacyjno-życiowy dra• 

mat w 8 aktach. 
W roli głównej: ELAfoE HAMER S Hl N 

"1 Dziś i dni następn7ch! 'fi 

Pocz~tek o ~odz. 5 po poł, ostatni o g. 10-ej. 

Nad progratns 

Dziennik Pathe 
- aktualnotki z całego lilwiata. -

.": •••• ~ • ' • lt ~ „ •• • " . ~ 
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Ubezpieczenie socjalne 
w Rosji 

Instytuty ubezpieczenie we w Ros ji wy• 
datkuiją na cele o.:ganizac ;i zapomóg pie
niężnych i mate.r: alnych około 450 mi.Jjo
nów rubli rocznie. Ubezpieczenie soc jalne. 
zorgani.zowane jest w ten sposób, że prze·d
c;iębiO'l'stwa i gosp od 3rs twa wpłaca;ą prem. 
ie za swych ro·botników, kt órych przecięt
na wysokość wynosi w Rosji 14 proc. za
robku robotnika. Kie.rownic two k as ubez
pieczeniowych uskarż.a si ę jednak corat 
częście), że premie wpływa;ą bardzo nie
regularnie, co o-czywiści e odb1j"a się n:epo 
myś!nie na całej o·rganiza cji so:::;alnej po„ 
lity ki. 

Willa „Stella" 
Pierwszorzędny nęnsio • 
na t doldoroWei Hubisz
tn"·e j (dla chrześcii<> t111. 
b lt za lt ładu . po leca slo 

n, ccne po lto j ezwy· 
k wintnem utrzyma nieln 

Telefon ną mieiscu, Przyimuje s1e hkże pan ie n'd 
od lat 14-tu pod opiek ę Z~łosze;iia: do 1 maja, 
D-rowa A. Hubis to"a, h rakllw, · K ~r mtH~ka .5J , 
Po l-ym maja: Rabka Wllla M"Ua•. ~~11-i 



GONIEC WIECZORNY n.usTROWANY 

Przez cebulę do„„ Pokonania śmierci DU~ w~~~~ !~P!~~~0! ·- 820 
\ · · wlecz. pr~ra dośnego dramatu hilS'tO!rYICane-

N OW 8 sensaci· a religi1·no0 nautrowa'4 na Węgrzech 1· go M. Batuckiie·go I). t. ,.,KiiHński" •.. 
ff ft · Udział biorą: JJIP, Bron.owska {K1htiska), Brand-

Budapzszt, w -kwietniu 1926 r. ! kawałki i pa.Ją. napotykane egiZemplairze f peł;n:e, 181łe stał się atletą, któremu niejeden ' tó.MJa CFlora), Z'ellińs.1ra (Trąbkowa); pp. Pilar

Nie s.pwty, nie dancingi, ani na.wet nie i książki mistl"L~ a je,go zwoilenruków obrzu„ J zaiwadowiec pozazdrościć mógłby rozwoju I ~kl (Kiliiftski), Bo1kowski (gen. Igelistroem), Pu-

~.·~ksle proiesfoiwan.e są d.zi.siaj tematem I cają błałeilłt i wy'f.W., iskam.i? J mię$ni i kl~tki. •. pie.rsie>wei. OcZ'f!Wiście od· I eh al ski (~eralkows~O. Górecki (Trąbka) I t. d. 
dn' 'J h ł I' W • 1 • • • . 1 

• , • · Reż~'sero1e 11>. Manum Bldecl!;!. Kasa czynma od 
ta w_ sa:.onac s:o· icy ęg1er, a e - ce- Sam Aladiks opowiAd1l o sob1e, ze był tąq .w1eny slępo w swo-1ego rb~. kt6re- 12 00 3 i 00 5 00 10 w 

bul .,., Naf1z:wyczajn1ersm cebula, pokrajana I jnwalidą wojennym, że nie było prawie I mu przepowiada, że za jakie lat dziesięć • 
w p.Ja.steTlri i · skrcpfona sokiem cy~ ( choroby, na którą nie ciapiał: miał sucho· I ną~alej nauka j~o zdob~e świat. Uwa- -o-
wym. ~buła - jako źródło 1..drawia i ży„ I ty, chore se-rce ł u,s.i:kod,ze11.re kręgcsłu.pa, ża go za wielkiego ptro!l"aka, Niema.ieł '°'" 
cła, jako ~r.zesincżny wiróg Pmierci. Cebula., I a nerwy roalirojoo.c do niemożliwości. Cho rą.cym gtos.~cielem hłlseł Biseerdy im bł~ 
spożywacna w tej fonnie jako po·kairm :nie· / dzlł od dokt<>ira do dCl'ktora ale s·tan. jego sku:p weASl.!einbvgi, dr. Probaaa. Cała 
mal wyłirc.my - obok nieiwielkłęj ilości I pogasizał się z dniem kaid;m. W tej cięż- kolonia biscerdystów osiedlić się .za\ltlierza. 
moiej d·nbroczynoych owoców: br.1:0'9kiwfń, kłiej <JPresji zetknął ~ traf błogosławfony · ~atem w chata<:h rybaiokich nad jetzi«em 
win?·gron., ja:~łek czy groszek oraz paru z Belę Biscerdym, zamłeszk. wówczas z Neiusiooler i łtttaJ st.wonyć rooadnJk lllW'O

łykow mleka. . . • . rodziną i garstką wiernych jedną z wyse- je.j wia;ry. Kto wie, czy osachie tej nie 
Ot.? kanon ~o;ve·J :tiatJki - bi:c~dyzmu, p~ si~chnfogrod;zkich, Ada KPJoh. Bfa;cer· sądzono stać się drugim Koes-0went! Tytko 

zwan:e1 t~k. ~ J~l J>TO'l'?ka•. B~li B:scet"~. , dyzm okaał się zbawieni.~ dla niesz.cię· możeiby Pftl=edlem. spoiry ładun~k waty do 
Kolebką JeJ, 1 głOWD.I! s1edz1bę 1est stedm10„ snego inwali.dy. Nietyllro wyleczył się zu. obu dziurek nosa? 
grodzki OedenburF, gdzie hascł1 jej brooi · 
sekta, liie:ząca już 700 ~lonków. Stąd pr~· 0 wtpW W'WW'f*RilWMl#rifililHHiiiKNMMli4#t fizuxiw l*llldl•I 

niknęły promienie biscerdyzmu do stolicy, 
zdobywając sobie i tutaij CO'l"aa: liicmWłszych 

wie.lblciel~ wymekających się dla niego 
Nasi dzielni kawalerzyści 

nawet gwaszu. Wszyscy cni przysiegaiją na Ak b'J • • · · tu t · u-. · „ · , . · . 
1 

. ·tyiwnym •l a'l1seim 111ca1S1Z1eigo 51pio.rtu - pr.zypd':l'ltnaJą sw1a nawą ęz~ę „,.,,,cz. 
ksiązkę BtiScerdy ego: ,,Pokooaaue śmie:r- j.eśH t1o1 pot"órwmani-e l!ll'oil:fa pr~enieść w ną. W szwajoanldem wyda'W'Ukilwle o 

Josma senm i dr. Raił 
Benatzky 

Słynna pieśniarka, J osma Sellin, nięzrów1111.na 

odlwórieYni lekkiej muzy WYstaĄ>i łYl!l<o Jeden 
Taf w Łodzi, wraz z głośnym k~pc>zyłOTetn i:>pe
retkowym, dr. Ra.tłem Benatzkym. W programie 
wesołe perełki, złotone z pl.osenek D41frof~ch, 
ludowych i frywolnych, kt61'e SI\ popularne przez 
Josmę Selim w centrach mu..,cmych. Cha.ra]dtt
rystycmą cechą znakomitej artystki je&t humor i 
t~mperamen.t: który porywa w jednej chwili cał, 

, widownię. W nad2lWyczaj bogatym repertuaru 
Josmy Selim przewatają piosenki lekkie, wesołe, 

które artysł!k.a. l·n'lerprebude z ttre7Jrł.Wll. wProst 
czarem. Za<:hwyca o.na zarówno w pios-1tach 
ws.półczesnych, jale i stylizowanych. Wieczór ten 
odbędzie się w saili Filharmonii, we wtoTek, 4-g<> 
maja o godz. 8.30. 

·e 
ci". To ich ew~~elja, wieszc.ząca im m.oż. , diz.iiedlz':lnę $jp«tu - !j1eist naisza hiu>1ika. 011ima:i1)2·dizfo fPatrys1óeij <ziani!ies'7Jc2'cin.o fiot<>
n.ość pł:"Zed.łużenie życia, jeśli nie w nie„ I P·i·ett1W152'e za1W1odly nJJcei;tskJe, a .naisrtęp.!llie I r.a.fl;e tPUl1k. RótmP:a, skatazą·c~o na k()łtliu., a• 
skońCZ!J·ność, to przynarmniej n.a s~tki latf I 01l'mip(13;'d~· .~1o'!rv."ieri::'.zHy '\~oką 'kllas.ę , .. n.a- j~l:iYri::e 1pirzyd1ylir:1e :t'le1ce~i e, 10.,n.owym 'SjpOr J Dmg! i ostatni koncert 
niczoon T'Of-OC b-tb)i' i w S'la: • Jko SZ)'IC!h ~ź,diź.cQJ\V, MJmQ, !Z .ofo · m :1e,,11smy c11e do.tycZl)'lł:y llaJSIZ)'IC!h ,j•ez,d.zcow. z ruma- Mf11hała Erdenk1· 
• , P '. Y ~ fil· Y . r~ ~Y I od1p•owiedlnĆiclh ik101n.i fllaga pol~lk1a ,za.w11słai ra niem p.od<n1os1z·c1n10 .zia«ety 11 po!Lslktleti sizlkfoilJy;'' 1 l'I ._. ' 
~Y_C, .r?zumn!e~ to znaczy •• mo~liwie. mało I m. a1~z:c·i~ •o!illllłPii;~k m , dliii~} ro1tmlis1t.rz1otwi prziy1.p.uis.z1c1Ja\;ąic,. i·ż .p101La1CY,. .s~ IU'CfZ1n1i1a.mi ( \VQbec 111ieiz.wylldego enhtzJazmu, takiego 'do„ 
Je.~c, im mme1 - tem lepie,, a za. jedyny Krl6IU'.luew1ce<>Wl (3-oze Uil3eJsce). Na wszy- włc·dhów , z1wyc'l~;zcóiW z dhll'llPIJ<'iidiy. I z;na! ina pierwszym swym koncercre M'alromPty 
eliksir życia używać cebuli z sokiem eyłiry~ I stkiclh. •wię'ksz1J1eih m.ię.d1zw:1all"c<loiwyich kon- Obz1cr ··e e·J.i ·tą naiszeij ka•wal.2irji b:erze G·at;yjs·k1 skrzypek-wirtuo.z, M!chat Brdenko oo-
nowym. Raiz w miesięeu pnez 5 c:zy 6 dni ku:5a1c_h są natsi: ~·eiidtcy m:~·e wiid'z:ia.nyrn~ ~~! ~·ł w kon'kruirsl,e rf.ceii·skim., ~7-ie zdoby- będizie się w nadcll.odzacą środę, dnia 5 m;Ja .,,.1 

zupęłnie pościć. POIZ8ikm ówfozyó się w g01Sćn11. Wls1Zędz1.e zxfohyrwa1ią oogrndtr .i h J'UZ S'aJenełg .n.agrod I'ił'harmon~ d.rugt ieio i ostait.ni ~rt. Llclmie 
1 technice ocldychania, staramtie pielęgno- ~Mnadrona publ~ć w ubftegły ll.lOłl.iedzilałtk 

, ~ • . • nie ehctata opuścić saH i 't>Oi!ttJfmo .isl1$ZOllY'Oh 
wac skorę t uważać nuę.so za łl'u.~ę. Ale świateł do,magala się .wdąt b!isćw. Takich owa· 
ns.derNIJ'ZYstlro raczyć się cebulą, cebuł4 i' c.łl lwż da wmo ~a sadli nie było. Szc:te.rół:v t>rorra-
~7,c:ze raz cebulą,' m11 drllt,gdeg-0 konceirtu nJ.ebawem ~łllY· BMety 

Wi~Llą być m:µ!Si l>otęg~ nowej naiuki., I w oenle od 1 d. d~ 6 :ot. ~<liaie kas 

skoro zdołała już zJ<t,dJnaó sobie fmłerte}„ monit 

nych nieprzyjacióL I to nieprZ)iaició~ U. 
piającfch siły swoje pod hasłan walki u 
~~óJnem. niebezpiecieństwe.m. Doktorzy, 
aptekarze i n:einicy siedmiogrodzcy ł-tcz
nie i zgGdnie wyip~edzieli wojnę ~iętą 
wr<;.gowi, gc&ącemu w najżyw10tnieijsze 

ich: i'ii i·eresy, Któż howienl bf(dzie się le
czył, kte> będid-a używał kiuchni łaclńsiki:ei 
i kto bęclzie zajadał befszty-ki i itfeczenie, 
gdy d!a podtrzymania siłi, zdrowia i dłu
gicli setek lat życia wystarczy kilka pła· 
stuk6w cebuli i kilka kropel lK>lw cytry„ 
nowego? Czy więc można <hhvić się zjed
no-cron}'m rzeźnili:om, aptekat".tQm i dokfo
rOJq1 że zry:w~ją plakąty, rQzklejaro.e na u
licach Oedeniburia pn;ez na;gorętąego 
~awqę nauki lłr$Cęrdy, Z-01ttna Aladi
osa, shtdenta akademii leśniczej, że drił w 

C c wu; t a . O. M i . h !i ł! 2C i _§L Ol. - _ Jb . 
Wielki książę rosyjski 

w gościnie u kr6Uków 
małaisliicb 

Pocz1Qstowalas go haremem i 
obdarzyli orderami 

Jeden z najmłodszych kuz}llll6w zamar
rowanego cara Mikołaja II-go, wietlki ks. 
Teodor, obrał na stały pobyt stalicę wys
py Jawy, Batawję. 

Przyjazd tak dostojnego gośda na od
ległą wyspę wywołał niebywały entu
zjazm wśród tubylcz.ej ludności. 

Kolorowi książątka pQspieszyli czem
prędzej z odwiedzinami · do Jego Cesar

-..skiej Wysok-0ści, priynosząc mu słowa 
p ci ciechy i piękne. podarunki. 

Aby wielkiemu księciu nie up~y5azył 
sq pobyt na wyspie, ob4arował go ieden 
.,, królików 

wyso~ orderem. 
który daje prawo posiad.aniia cz1er-eoh ~ 
naraz .. 

Z dobrod..zięjstwa tego nle ~arzysłął 
w1elki książę Teo(lor, al•bowiem nie. poaia ... 
dał ' 
dbść pięniędzy na kupDG i ułrzymae 

haremu. · 
Pewien magnat, współczując niedoli 

księcia, przysłał mu 
12 kobiet do wyba.ru 

i na ich roiesz1kanie prze:znaczył obszerny 
<l.om na przedmieściu Batawji. 

Wraz z wielkim księciem Teodorem 
bawi na wyspie Jawie kilku.nastu jego to
wanyszy. 

• Pędzą życic na różach. 
Nieszczęścia. rockiny Romanl)wów tak 

w~ruszyły jawajczyków, że prze-ściga.ją się 
W SZCzodrobJiwości i pragn~ Za'Pewni~ 
„wygnanemu przez drabły'~ księciu, .wy„ 

~ ~odny 1 nietroskliwy żywot. 

Ppułl<,~Romel, twórca 
sportu hippici1ne!JO i 

polskiej szkoły jazdy, znany 
~wy,ięzca wie lu konłuu·sów, 

tr~ningu · 

teoretyk 
podczas 

Pościg za wściekłym pseln 
~ocny tilm z życia Wars.zawy . . 

z w~fW1Y dotne1>ira,: l nialleżą-oe oo &oinciilk@t12ly: .Mlildhiałta! Sainliew~ 
Niac:y ulbheigłetl otkooł!o. igio:di.ilnty 1 w ski1eigo (P'l'łll)~koQJ•orwa Nr, 23), J·a1I1a Tl\lJika 

&r.óldłJni~.ściu W.alfi51Z1atWy ulkaiz:aj ·s1ę wiśtc1' endy I (Łame:nlkroo:lka· Nr. 16) li Statru'isławta Doani
.pii.es, szary w~ ł.alł.y, kooid1e[ l1ulb chbDip I11C1w ·słkl.e·go (Ozeimtalkaiwslkia1 Nr, 142). 
siki OtW1021a.rek. Za wiśca·eikłiym psienn pollilcfja ~a 

Pi•eis miital ;nia~ ~z:yii ·obrożę z l\truwalJ!ktem IPIPIŚicl.g. Na. No•wym ~~i'e pr~edi dkianem 
iła~c:uolh·a,, kMry ipriruwckl!p•o«l!o!b!l'liie !Zle1rwal. Nlr. 33 ij)!Sia d1o'!f0it1H ~t0irotż'ką ·,pr:7lofdlawtnfik 13 
Pl.iet& .}>li ~ł uK Mairs ziałlkfcrwisiką oo 1Stt.1101niy ip1.. lkomitsiani;«mru Slz1t.atnmJlett'J 'kit óry lkJiQlk001a. wy~ 
Zlba'W,oieilia• Wist?ó1ną, ipL T111ziooh KirZl}'1iy, s'hrimhm~ .z .rewtoll•wietru IP'6Ial zalb::ił, Jstbnttieie 
Bnatck.ą i Oh:tnfr·e·lmą clio Norw;egio Ś\\itafa. - p.rzy;p001Je1z.etnne, żic apróicz ~lllln~aitl.elj 
Pło dirocłlu> piies uką:s.ił w avoigę 6· ~Qr\Wlał tt- ik!o•bj ety i !lronfi •zastbailli. pto~.aJllli, i minii pir1Z1ei.. 

'h;ria.11,ie 'nla Stamiiłsła1wlie Sil.!Wliń:Skliej (Qrernil~- I ohoteLn!.1e, krt.ómiV powłi.nna nia.1'yicb. :daisit . za„ 
lkQW!Slk.a Nr. 2ti), Qirąz ,poika1liec1rlł ~n.ie, w~1ić 10• .h~m ipolllitjłę 1!Ub Urmd zdmwiia 

A ·więc był prowokatorem! 
Denuncjował i przyjmował podarunki 

Z WA11'$1aIWV dl()ataszą n11ro.: I P·l'7l}'IJm.oWail ięd iie3 6f,M1f rSIW'ą~~ ~llll.łinJePa„ 
Ad.wok.alt H~t..Os-tr.OIWl!Mld, litó.ry · dji r10'2'mdtie p·od1a("UIC{k.i, ~ dl>11811Jy, albU'tn 

był ax>ci~~ty do 10idtpmv!ieid1zilialllnooci kar- mad'kJiich mia.rek ii a1€1WIOl!rwer • . 
neti 21a na:YJWQl!lf1e !PIOt, J.ędrtmmalkia. w ip.e- R.~rrarw1a W)ikazałta 1wto~ó1lle ,oń,e·z!hłide, 

'W1l\!yttll pr~e!Sle 92.IPr:~owiskł!n !Pł10·w.ołkaito- że «lkair,żiem.ie aid.wiolkiafa ~..OStlrow
rem,, '41baJ!lil\ł WICZ'Ol['laq !1JIOTI·OIWIIlie w .tej 1s1ar.ne·j s'Mego beiz??Jasad.oie :rz.e'kiome .n.aizwain&e IP· Ję 
51pir.aiwt'.e 1Pirtz1eid sądie'm i pirzie1dls1tia:w.ił tak'.i1e ck•usziąka ,p!I'oiwi0kialt•oa:1~ •oprieiraillc> s'.i'ę nia 

d·D1W10ielly, żle ltryhuruaB: w-yidtał 1wyir1ok ttn:ie- faktaich meczryiwaistlyich. 

· --.0-

,,Kadłub CZY 'Pol1k2 
t W niedizielę, dnia Z maja r. b„ o g( 

i rano w sali filharmonii odbedzl~ się ~ 

I 
.,Kadh1~ czy Polska", zorganl.i<>WMIY 
O. W. na temat C>be~ej sy,tuacfi w ]>f)ll 
w:nętr.z,nej Pol.ski. 

Wy.s·zedł z dlruiku Nr, 17 (344) 
m1k.a. Zanądiu m, Łod:zi", Num« 
wieira: airt. ,,ZJrniany w uistawie o 
lokatorów"; „Walka z bezrobc 
Warszawie"; D.zla.ł sp:ra.wozdawc 
tokół 6-.~o. specjalnego ~dze1 
m1.e1jskie.j z dnia 25 Iiut~o r. b., 
9-go posiedzenia rady mi~iej t 
marca 1926 r.; sp'rawozdani.e :rad 
zanądu m. Łodzi z.a ~z.as od. 1 aty 
28 Juite.go 1926 r.; sp:rawozdaoie 
weterynar}'łjnego za styczeń, lUJty I 
1:. b.; .sprawo.z..cłanie inspekcji mie 
w1e,j .za Juiy :r. b,; obwiieis.zczenia i ' 
kironiikę miie<j.ską oraz obfitą ru.'bryl 
cia miiast polskich. 

Adir~s redakcji, i adm:inistrac 
Wolności 14, II piętro, pdkój 
fon 28„00. 

Zawody bokserskie o ml 
stwo b. u. z.1. 

odbędą się Ul HBIBDOurl 
(r)·W dniu 3.go maja acfhędą si 

leaorwie finał-O!We spotkania b< 
o mlstnostwo-Ł.O..Z.B. t stanowi~ 
tegraJną część progirama ~ 
~. · 
~ ~ l1fZll 

S~ S. „UniOll''. 0$łaitecme zestaiw 
nie zostało ieszme dokonaae.. 

zawody w ptłkę stall 
I kOSZYkOWil 

W niedzielę, dnia 2 maja, o goi! 
na boisku timnaz;um mł~js:kię.gp 
się zawody w piłkę siatk()W'\ i ko 

W siatkową: Rep~ęzentar:j.a Ł1 
pTzeciw Żeńskiemu semi.na.rjum na.. 
skiem.u. 

włił~tnii·a9ąicy go lllll!Pell!nrriei i0d w.tttiy i 1foairy.. - . 
Międlzy i~ udtowodn.i1 •Oill, że (por. Ję- j ll·••••c•Flll!,,_llEl••••·•-:il 

Y. M. C. A. pr~edw W. S. R. p. Wi
śniewsk~eg<>. 

W pike koszykowej spotkają się P. H. 
S. M. (K!=:ięży Młyn} z gimnaz-jUJill nien:iiee· 
kiem oraz gimnazjum int. Kopernika z dru~ 

drnmzalk l()tidalflował biulkli•etŁ lkiwl:ia.1ÓłW <:zło- I 11 o . -t k . . I 
w~.e!kol\v:r, krtóire·g'(). ~~ Bamego &nBa k·at~ł I i . rama za e ranem 
a!nel!fz!Uoiwlfl.c! ii p~ycJz;ymlił sfę dto $kia.z;aipi:a. go I I I 
na 4 rnaltai d~~~;e:g10 w3ię:zlie:nfa. . ••• -u·---~-·~· ---·~-..,,. ... =;. 

żyną har<:. J. Kiliński,eR-0. , 
Podczas iawodów przYigrywać będzie 

orkiestra ~i·tnnaz:;um mioetjskie~o. U~d!nii.i}: róiwinfile.iż:, że J?ldr. Je/o.iru..~lk · · · · 
I 

„ 



Nr. 63 GON"EC wmczoRNY ll.US'l'RCJW Atn 

liłofmy bandyta korsykań~ki wpadł w zasadzkQ Ogłoszenia 
Czytelników „Gońca'' · 

Trzy razy skazany zaocznie na śmierć, brał on jawnie udział 
w różnych uroczystościach · NAUKA i WYCHOWANIE 

P't"zed kilku dniami donosiliśmy o za
strzeleniu gło.śnego bandyty korsykańsk., 
nazwiskiem Romanetti. Obecnie dowiadu
jemy się z prasy zagraniiczne1j .szczegółów 

1 dotyozących te.go wypa.dku, jak ir6wnież 
, bio~djt ba.ndycJdego żywota .Romanettie
go. 

Oto pned kilku dniami ·o1rołio godziny 
8 wieczorem Romanetti - jak don0$ZS, z 
Aija.ccio - powncał konno do do.mu. Trzej 
.żandarmi ur.ządzlli na niego zasadzkę, za
jąwszy stanowiska u .szczytu wąwozu, któ
rym Roma.nettii powracał. Na rozkar. „Rę· 
ce do góry" bandyta za<:~ strzelać, nie 
mógł jednak strzelać celnłe, gdyit jego koń 
otirzymał kuilę i •ławał dęba. żandarm~ od,_ 
powiadaili na .strze.ły bandyty, który też o
trzymał kulę w brzt1.'C'h i padł na zi-emię. 
Mimo, it .sam był ra.nny stuelał na wsqst. 
kie strony, nie mqgą.c jednak trafić ani jed
nego •z t.andann6w, którzy W\t'-Mzcie ranili 
go ..men.w. alkom.a kulami w olro1iicę 
serca. 

Bandyta ten, Rooce Roma.nett{, należał 
a.o łegendarnyich ·bandyitów korsyk.ańskioh. 
B'}"ł on wychowankiem pewnego kaipi·tana 
ianid.umuji .. W roku 1900 będąc 1jut czŁo
wieki-em tonatym i .o;cem rodziny, dopu:ścił 
się on w Sari d'<ncin.() uprowadzeni.a. ma
łoletniego dziewc24itka i w -cusie ut.ar<:zld 
u.srlyloetow.ał ojca owego dziewczęcia. 

Po od.sied·zeniu tnyil.etniej kary więzie
nia, Romanetti zainstalował się }a.ko nd
nik w Cal<:a.toggio. Osk'8111Żo;ny przez nie
jakiego Carbuccia, h.andlana wołów, że 
kradnie mu woły, zabił .sweigo oska.rtyciefa 
w roku 1913 i zbiegł. 

Od tej pory bandyta tein poozedtł drogą 
wskazana przez korsyka.1\sk~ tradycię. Za-

Szalony pościg za złodziejem 
samochodowym 

W Par}'lf;u, w najwykwintniejszej dzi'el
niey, pr2:y Avenue Wa-gram w jednej z .Jicz
nych wiIM był wi.eczór tatktllją.<ly, 

Długi .szere.~ ele.g.anckich sam<>chodów 
oczekiwał przed ®mem, podczas gdy kh 
wł.a.ściciele zabawi:aH .się wewnątrz. 

Około godziny 4-ej n.ad ra.netn odgłos 
motoru wyw.a.bił n.a ballkon .jednego z za. 
proszonych. Z prz,eiraże.niem Ul)rzał Oltl. j.a.
kiegoś nieznantf!o o.!ohnika, sadowi4cego 
się bezceremonjalnie w jego limuzynie. 

PośZlkooowany zaalarmował gośd, któ
rzy zibie1gli in.a dół i oto nad ran-efn rozpo
czął się po Paryiżu szalony pościg za skra
dzionym automobilem. 

Zło0dziej w błyskawicznym pędzie prze· 
biegł uHce Paryita, minął hramę Champart 
i wjechał do Levalois. Za nim pa-do kilka
ndcie aut. 

Jednemu z nich udało się wreszde wy
przedzić złodzieja i zatarasować mu drogę, 
dlięki czemu go ujęto. Jest to 22-Ietni me
chanlk Henryk Garri. 

Uradowany właściciel samoc.hodu po
' stawił swym towarzyszom kosz szampana. 

nakła<lał okup r:a mieszkańców, a po.nadto ' pomocą nieszczęśliwym1 wynagradzał sta
.zastrzelił równie.ż dw-óch tropi~cych go bych ia to, iż osoba jego wzbudzała w nich 
fan.darmów, oraz insp-ekto!'a policji, Stalo obawę, niezapomniane także o roli jaką on 

się t.o w roku 1920. O.statniem jego zabój- odegrał, w pewnych wal1kach politycznych. 

stwem było zastrzelenie jedne!!<:> z wła- W.śród ludno.ki uboższe; deszył się 
snych ludzi, nieijakiego Piera.ngieliego, za wielką p.opulaornością, prowadził życie sze-
to, Ż·e nadużywał je.go nazwiska. rokie i dość swobodne. Zdarzało się, że 

Romanetti hył człowiekiem bogatym i brał udział i to w pierwszym szeregu w 
;ak obliczają, miał np. w roku 1921 docho- różnych uroczysto~ciach korsykańs.kich, 

du okolo 200.000 franków. Był to bandyta mimo, że już trzykrotn:e był zaocznie sk:a-

11wsparuałomyś1ny". śpieszył dyskretnie z unv na śmie.rć 

Kto chce otrzymać darmo cielę 
Na wys:taiwie r·o'lbfiict2lej .w Ba1Dgthurnt pa· ~ ter.om e<lUJk10wain•la ty.c1h 

nuje pi{i'lmy zwycz1aj, .że 1wiyi:itaiw1cy :rasi~:we- li CZIV:oronog-Ow. 
go by:dła :riozdaią ma:lut'kńe ciei1wtika .a.mafo- 1 

!! klubu młodych rolników w Banghurst ze swymi 
wychowańcami 

cb.cia~ stać i&ię ~.r.a1fs.owym 
.... ~ r· _ ..,. __ ..:iz:ka, mws1i. ·d!otpel::niić us1t\'!?U
jąicyd1 dir-obnych wiair1um'k.ów: 1) !P'Oczekać 
do przyiszlJJe'IO roku; Z} 'k.uipi'ć 5'0l'oi 2 mty 
a.nigiie.l&'kie mai potCit'·ćż; 3) wydać 500 zł. n.a 

----

paupo:nt za1g1'1a111:ic;z:ny i .stra.cić 2 tygodl:lle 
na ,jeigo wyjednaru.e ;• 121a·oipatrze.nie w po
trzeibn•e wdZ1y1; 4) zaipil;iać .siię n1a <:1xbc1rnfoa k<lu 
hu mł•od')"c'h iro!.i1'!kó1w w l3·ngihuat::t i iz;gło>Sić 
we w.ł2.ściw~11n cz.rusi; ~ n.a 'W)'lSfa.wę. 

Ten, który mógł podnieść kurs 
złotego .. 

_, 

BYLA UCZENNICA · 
konserwatorjum war&z111Wskieg-0 udziela lekcji gry 
fortepianowej (śpiew, teorja) po domach i u sie
bie. Wiadomość: Łódź, Andrzeja nr. 28, od godz. 
3-7-ej. 2509 

SPRZEDAZ i K(jP~O 

DO St'RZEDANIA 
maszyna do szycia pończoch i jedno akwa.rjum na 
dwanaście wiader wody, i maszyna na ~wetry i 
pot1ozochy, w dobrym stanie. Stanisław R-0zwens, 
Gra•bowa n.r. 31. 2507 

KSIĄŻEK POWIEśCIOWYCH 
i innych 100 sprzedatn tanio. Wierzbowa 20, Łu
kasik. 25-08 

~lf,8~-~~~ft5.2iW~~lilR':~ 

IJOKA.LE i .MIESZKANIA 

POSZUKUJĘ 2 LUB 3 POKOJE 
z kuchnią, możliwie od gospodarza. Zgłaszać się: 
Łagiewnicka 46, kierownik lecznicy, telefon 22-21. 

2506 

POKóJ UMEBLOWANY 
lub nieumeblowany, z niekrę.pu~cem wejściem, 
przy inteligentnej rodzinie. At1.drzeia 28 m. 4. 2501 

-----------------
POKóJ UMEBLOWANY 

z używalnością kuchni i niekrępującem wej~ciem 
od 1 maja poszukiwany. Oferty sub: ,,A. B." do 
,,Gońca". 2514 ·- -

SKLEP FRONTOWY 
z okttel'l wystawowern i prz:ylegającem mie8zka• 
niem od zaraz do wynajęcia. Wiadomość u gos. 
podana domu, przy ul. Konstantynowskiej nr, 69, 

2502 

I \'J' ł~atESY HANIJl;OWE 
WMiWii!łttWCh*ł@tłłAMfłjMRliW 'W 

DOM Z OGRODEM 
w Stokach tanio do _syrzedania. Wiadomoś~!_tłl , 
Priędzalr' 

ft si 

- - - -- ---·· ~~ ... ·· 
Stare jasne pantofle odświeżam i farbuje odpo. 
wiednio do koloru kostjumu, palla i t. p. Adres: 
ul. Piotrkowska 82, dozorca wskaże. 2510 

SZTUCZNE ZĘBY 
wprawiam b\lzpłatnie dla reklamy, gwaranluję ze 
solidne wykonanie, jakoteż za makrjał i tnvałość, 
Gabinet dentystyczny, Piotrkowska nr. 99. 2503 

ZAKłJAD FRYZJERSKI 
damski i męski, przy ul. Zawadzkiej 12 pod firmą 
, 1Higjena", wykonywa robo.tę podług cennika: go
lenie 30 gr„ strzyżenie 70 gr., strzyżenie pań 70 
gr., ondulacja 1 zł., manicure 70 gr. 2505 

został o§adzony w liryminale f · PRUNELOWE 

d J... 1z ~ 1 pantofelki wykwintnej roboty, najnowsze fasony, 

Sprytny Oe;:!zust z ie ne~o .uan:rinotu uo1ac duży wybór rannych pan.tofelków WC wszystkich 
~ g & k-0lorad1, p'1icca firma „Bo·bo''. Nawrot 7, 

rowego „tabrykowału dwa d_wórz_u,_pa_rter_._ -----

db b k FOTOGRAFUJĘ 
Z Wa·nslzaiwy domto:szą .n•aan: · I nie c I icia a.n ··rrotów, co tei fałszeiiz z gmachy, budynki, fabryki, mieszkania, pomniki, 

P.riz.ed' kiilku dnfami władze ipol'ioey:}ne l całą SIZ·CZer·ok:ą w 1;egio oczach •Wy1k.o;nał w oraz testamenty. Okazyjnie tanio! Wykańczarn 
10t·"z· ryn1ały w ad·cmc•s'c', z· e na Staroe:ni Mi'e- I 1par.u mir.utaic:h, rclb ąc 7 :,.cd'n·e•<[o ba1drnotu pracę FYbko i scl:dnle. Zirtosić się do fotoirrfafa : 

• "' - Hartsilocr, stale Hotel „Polonia", pokój 101, -sze 
.ście pr~\l.ry•wa od 'ki(ku :la<t pc·sz~l1w~n.y ! diwa. piętro. 2501 

iptzez piotk:ię ~aG<sze1r.z ba~lkno'tóiw ibO-:ma1r- l . Ku,back.i mimo ~o, zwlekał. z odpowie~ --PENSJONAT W .MOTYLEWSKIEJ
kowy1ch, Stan.1sław Pawl.1k, Jct6remu ie.dy- dz1ą, Pawlik . zaś nic mogąc się doczckac czynny od 1 i~aja. Kuchnia wykwintna, ceny przy

nie po wyt.ro.p:eniu sza;:ki w 1921 r•oikiu :t· decyzji, wyjechał. Nie zmiema·iąc jednak stęp~t(!, 5 m:nut od. st~cii. Pokoje s~oneczne, ~.ca-
. ' d " l 'k • d ,_ f ł łodz1en"m utrzymaniem w Gałkowku. Bhzsze 

'dało Slę .?Jh1ec. nCU ownego o ej u na Inny śro eK a - wiadomości na miej5cu: ul. Andrzeja nr. 33. W. 

PmJe1pr0w·adzoin-0 .w ; ęc 5fod\ztW'O i w cLn. szowania banknotów, zgłaszał się do kilku Motylewska. 2167 

oneg.da~zym u;ęto P.awJ:ka. i .odida1rio do ludzi z podobnemi propozycjami, które f li1fM'lt'.'$J!'ll™~~ 
1d)rsp~zyicji ~~<l'zfogo śl 7 dic'.zie~{). M:mo ·o~a- udawały.mu się? t:1~, że każdy c~ciał 

1 
ZAGUB~ONE DO UU ENTY 

&iiml'" s:11•w -.1DA.lllle.ilil dizerr11a fahzer:zia w w1ęz. enm1, me zaon1e- przystąpić do spolki 1 kupował od mego I · .Il l ~ • ' l 
cha.no jednak da·!LSz•ych d0tclho1d1veń w ce}u flaszeczkę 11 zlotodajnego eliksiru" z za- tl2mil!!·~;JWjjf'l".'iam:t."·"~.łtsg 

Artretyzm! p\asek nerkowy! reumatyzm! podagrę! 

11czy ndyka\a ie URAZ I NE 
(granulowana i w tabletkach) 

Przy astm:at kokluazul skurczach! kolkach! 
Na.fslluteczuiejszy test 

RHODAZIL 
Wyroby Laboratc.ire des produits „Usines 

rł•• f')1.. one" w Paryżu. . 
Do 

W I 

zystkich lepszych Aptekach 
ład ~ló".'ny: 2116-2 

'eh VJarszawa, Mazowiecka IO. 

ustailenfo spos.ci)'U ż~c a Parwililka na uży- miarem fałszowania banknotów samodziel- ZGINĘI,A KSIĄŻECZKA 
wanej Jli·elj:lf"1Wlll.:e w.ok.1cśd. nie. inkasowa t.ydaw. centr. kom. kons.lr.-fila.nlrop. cłla 

ofiar kryzysu gosp. za nr. 114. Łaskawy zn~laz-
Oka1zało się, że Pa:wlik cibrzwszy so.b!e Aresztowany Pawlik, przy którym zna- ca je~t prosiony :twr6cić takową do kancc:larji te. 

raiz za ślrod1ek •z<leobywania p'.enięd1zy fał- leziono 6 flaszeczek owego cudownego o- &oż komitetu, ul. Sienkiewicza 3-5. 2500 

S1zowanie ha r~no.tóiW, ni·e zm enial ~1we~o leju, przyznał się, ie olej.eik ten zmywa ..,.11$tMM$\i'!FiJ;FiJWYE2'Yt A!•fAA!ib.1\ISE&'19WWW 

„zaiwodu". wprawdzie farbę z banknotów, lecz do ro- n b b 
M. ęd\zy i1nnoemi P·ó.'Wdi.k, o,pe11U1;ą1c w po- hienia duplikatów absolutnie się nie na- uajcie pracę l'P.Z ootnym 

wiecioe wariszawskiru, zigiłosił s.ię du mte- daje. PawHk nie.moc olej.ku zastępował po- I '\::.. 
szkańca Gro.dlzistka Kons·tanite.go K'lllba.ckie. prostu podsuwaniem prawdziwego bankno- 1'4@itMHi?M'IM -SGSt!.l!ICEt9t&f!!td~WłM&'.!™1.1B I 

~10 i :zia·demo.nsfroc.waws·zy p1rzzd nim l>-1:>1- tu. Czynił to tak zręcznie, że naciągane o- FRYZJER \ 
'Cie ipra•w•dt„we""o baontknotu kopi' i til:ł papie- fiary manipulac1:i 1· ego nie widział''· umiejący slrzyc i gcllić pragnie dokońc2:yć prakty-

15 1 ki. Łaskawe zgłoszenia pod „Fryzjer" do admin. 
rze pof.artym p1"zez, PaW'lika spe.cóailr.fa na W ten sposób oszust naciąi~nął J.icznych „Gońca". 2513 

tein ceff J!'.fJ.re:parcwan-ym o()l-e1~k:oem - oświaci amatorów szybkiego zbogacenia się. Z te· mw~:MZ:;r-mwww:z;:~cm;r.;ao;;::tt'•JJ:,· mll 
------·· ozył , że o ile ten zgcdzi s-ię pr1ziystąp:ć do go morał się wywodzi, że narlepszym olej- ~ r-!~ 

I spółki fahzer.skie.j z. gotówką 1500 d10J.a·ró.w, 1 · t" · tk · t I · w llll I n t k 1 • za e obaj w .pirzecią·gu iP:lXU t)~godlrn ~taną się ;:::ie~aai::rz~s~mm~i~d~e]e:n ~o \~.1vmi- ~J J„~. n1a za. B. ranem ~ 
i..- m:l:jonerami. Pa.n K'll'ba1cki, nie dc'Wierza- na lu ! .~;.,,•,.,_,;_ , ' ---, f:Jl 
m••••••-ll)ląc s1z't.ucz.'kom Pawili·k·a, z,a.żą<lał ipowtór- , ~rzmnzm..umaew • ł§Wct **Iii 
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Cicha k11ajpka na poddaszu 
Właściciela zamknięto w areszcie. a lokal na kloc 

Policjant-cudotwórca 
idokiem swym nakarmił omdlałego z głodu 

nędzarza Od ipietwl!lJel.,.t1o ~su Ermętna, claha i1 ma
l!o iztabUJdiowia.l!lla u1ilca N101wa., d,z;iiw:nl1e p01We-
51efl1ała. 

Co n1o:c sły1dhać b-y~o dla n·!-eó Śfpieiwy i 
w1e<s oł e„ nwiż.e nia w1et 12ta wei.sic!lle oloriz:ykłi. oo 
o-czywi: śc'iie .z1ac'!elkiaiwiHo, jak 'ZtWYlk1lle „n11e
.d~1k1refo.ą'' pi()Qiiicć ę, !która ~tat1Łba, i:ż źró
dłem wie-siellia cia IJJei ufo'lcryi i 10'kJor.tiicy ~e15t islkrio

.mna kianruen~·człkia· ipotdi amtmeirem iclrwtrdlz.e
S'l'ym &ru·gfan. 

P!lerwiEizry z ina1P101t'kirur:1y1cih WlCZIOll''a.; na uli
Cł'f N:cr.v eij p~)alków, z całą swie1II11U stam10.wli 
sZJCzaościią pirtzyzmiał isię, rż wyszedq <lop.ie
r.o co o·d Jó1zlra Wl:ąrmwslk.iet\VOl, u któr* 
wódlka 11odcihodzd. dinz1wfamy .i ()'kiniamy'', 

Wloibec tyich talk szic.zeigó11c1Wy<:h, a na
'Wlett obirta ZiOWIO wyip!Oiwliedw"ianyich ilntfrOllUlla
eij.i, ipoJ;i1c.ja 'llicLa.aJa. s~ę tnia p-0dldlaszie .owie,j ka• 
miiemiictzk~, g.diz>ie w małym piołkol:lku a'aJS'talno, 
aiż 'dlwiud :zf e~~.u dlclkuttnie.nitntie u.rlildię1by1Cih i.?· 
gcmJOfoió'W, 'kit6rizy tP.nzywHla[i ~1bwie 
mitllllidiury girio źitryun IP oanruildiem. 

Jednia, redyma tyr'k() 0~101ba , Slbrfopiłla się 
"~do-kl" em iPOllfo([ i aż plt'lziysćiadłia ,z nadlmi:a
nt z:&umii ei?lf a tptomi. ~zia1111eig'o z ipmeriruże
mem - 01czyiwl'lśdle, Żie IQl!.c/bą OIWą JbYł .ruJkt 
1i11:1ny, ty!'klO l\vłiaiśdtcttlen 11cichelj•• 'lmaftpk'i, 

Obchód 3„go maia 
w szkołach powszechnych 

'lrl~o grae•CIZ1Ilłie, 8ICIZ siall1!0rW1CIZlo Z1a1P4'0-
sz10IT'O do ktomim111jaitu. 

wtą.wwslkff ~izełdq 'Z mfiesz'kianfa &o
ib.noWJolinl:le, z .gi:i.ś óm.ii yeidm1alk.żie było foochę 
lld0tpofo1, ia1]:e 1 fy1cb jialktoiś UJdia.lło słę cdlcią
ig.nąć l()Q 1łiłc.z,n1y·dh 1bairldlzto ąfucmydh bwt1eJek. 

Mlte1Szlkirunie 1ziamJlmi1ęto i ,01piec:zętow2 ·n.o, 
iptruni Wli.ąizlCIWISlci. ·te,ż sfiedlziil, igidlyiż dk.aizta!ro się 
WICIZ'oimj 1p111ziy 111etwl'.1zi;ń, ile tein ric121w:eseibeindtec 
hz liuidlzlkiclh 51piriaiginf101"yich 'll!aipi~'ku. zaj
mo•wał iMę tiall<,ż,e p:alSte.rtSlt'Wem,, - m --

;?an Szll10llllla Bt.ncli!SJVraflbeir, WioJ'homtka 
24. m.'.e .je.s•t <:ojpiratwda jakby toi z .naizwJiSlka 
'W1llli1os:ki0Wla ć na@e':i'a łlo ipiOIW~eiścfo~ll.sattmem. 
ale ma sziaffiema'le hufr-1ą :lh1n1b1ztję ii. wl'.e[iką ri:ni11-
~omo.ść ps)11dhl:IJci ludzikrleij, .jiel.5łt bowfilem ozy
st ełj !k1rrwli re!b:r1alci:em Zl1'W cidłorwym. 

Os,~a bndlo1 mic:z.ębo IIll'll 15u ę źil,e 1p1awioid:zić. 
oo nias. tWICialLe nJie ~. 1z;a;sf-Oj ip.tiz1ecież 
~iędrza;ei 1PfaJnu1je og6·l1my. 

Ran BtllCt'hislzlriafjlbeir mle Qj)U:Sl2JCłZał fefdłna!k • 
rąllc, ieo welSIZJtą ~s1zl01bry mu z tnu.dn1ooc1~1 
1z1e w~ '?'a' :Jleig'o zaw.6d i 1Ptc1S1ba1r10: wł po
.rtJS!ZY'C 1.lcibO'J ęt.n5·a bą nia llliędzę i ni1e,do.sitrut e'k 
ż!elbtia-czy -pu'hikZ111ooć . 
n,l:\....~1C;-<1lrla1j ~~~te uliiicy Pi1otriko:w
s~J W1rtzte~ ~ fetdmryun z damóiw męż~ 
~ę, ~ sli.ę nial!IJle 1z.aichwfał i flun><1ił 
1aik <il1.llgt mia &uodn.ik. 

Ciefkaw1y tłlUttll '01i'o1ory1ł Yeiżą;cego którv 
p~rbrzył inia llelbram.jch n.i-emem.i ~aillfiic z~ 
'lllhtl' smttiŁniemh. oczyma., Mady 1...,.,. ft'f'WVtom 
IPfl12'e'I"aiJltfWfiie. "'111 .r·-' ~ 

A Y tok • ł d • • Oo! Pan ~letr jest lllaJptia:wd<i r s rac1a z o Ziei Ś<\\~e1Jnyu_n psy~hoLog:eml To . pwhlliozurość 
rwtzti.ęł.o ~ do cl~eitntiie cadsitaiwroooj ręki 

kl. eszonkowych żeibraika 'ZlaJClZęły ~tę Sl'Y'Pać Olhfu'lte &aitikii, za 
lctórie .cMię'kr01Walł memem skfoiemdem gił'owy. 

M 
Nial!le lk1t1 ooumianfiu mń~oisiie.mych 

askarada i metody „bankowców'' <lm<liJtały .z ,,g'11o:dlu'' BUK:thszinaólbdier porwał 

Tak 
, • . . I ~1ę .tlia :ró~ a:vogi ·~ za•ozą~ ucleb.ć tJa:ti: 

zwani „z.łodzfoje kiesz.onkowi" ma wi;>łaty 1 wy.płaty. ~ porze letru·eJ ma s.zrylb'ko, j>atk zarwodO!Wy biieig,aiciz. 
dzielą się na najrozmaitsze kategorje. Zna- p;zewteszone przez r.am1.ę palto, które mu .To 1w1dlok !PO'llici>aiillfa tai'k .0 .aigJ.e g;0 uZICLro· 
leźć pomię·dzy nimi można zarówno mi- n~ eraz pozwala na ruew1docz.ne manewry. w'i'ł. Plooterunloowy dlotgo.nilł ż:ielb.raka · 
strzów w wielkim stylu, jak i zwy-cza}ne W kieszeni od wszelkiego wypadku dobrze wwiieńidZly~ 1w pu101lolkiu!ie tooiein .z <i.ość zreszt~ 
złodziejskie „pętactwo" snujące się na w_yostrzona brzytewka o.raz zapas pa- lionivdh 1Poanvs,qóiw l!)lania Budhs~aiibera. 
przystan.kach tramwaj.owych i węszące po pieru. 
garderobach teatralnych. K.rą.żąc tu i owdzie wypatruje ofiary od- Jl ł · ł d 

Najwięil<sze kradzieże kieszonkowe od- powied.niej. Jeśli np. z.decyduje się na ko- e p acc a zis Marysia 
hvwa·ją się w bankach i na po.czcie. Popeł- goś, co właśnie pakuje pieniądze do tecz- na rynku 

Jak ~i'ę cLow.iadlu1)emy, we ws·zystt'kkh niaią je zazwycza~ złodziej:e przyjezdni, ki, staje obok nieg-0, wypycha swo•ją tecz-
s:~ołach ll'io·w15 z:eiclhin;yic'h, 'lcló1I1e 'W }.atadh którzy bardzo często wy.bierają się i za kę papieir·em, aby tak, tlak tamta wygląd.a- W dlnt.u dziis!'..etjlcfZ}'llll na• irynkialah ł6dłz1Jc!.c,h 
ubiegłych bira ·ły .wdlzi1ruł w p1oieh1otdlz~·e~ odbę- ~ranicę. . ła i potem szybko za.mienia. pa"Oltlt;·e baroro mały. ~u.eh sprziecltalWIClzy, a 
dzie się w lt'cllw hieżą,cym rw a1111'.iu 3-go Ma- ?~z~by°"'.aJą do Ł~zi z Warszawy, Po- W większym tłioku przecina brzytwą to ,ze .wmgilę-d~ na ~1euizasad1nfo1I11e 1i $18.!lil<>-

ja. urocZJ1s1ty o.ł>clhód, prz1J1cz1em. na.UJCzyic· el- zna.ma .1 W111.na. Ponieważ bardzo -czę.sto bok teczki i wyciąga pieniądze. PotraJi wolne podlw~tLSze~e cen plrzez naiszych 
sbw<> oboiwiązal!l.e będtzfie wryig1łioo'.ć ,pre~eik· patr?I~;~cy agen:i i.eh nie znają, więc też tak,ż,e swoimi nadzwyczaj wyrobionymi~ „pic:cz(!l:W.)'\dh' kmno'tków. 
oję pnz;ed · dziatwą o zniruczieniiu śiwięiia na- ła~w1e1 Lm kradzież popełnić. Kieszonko- palcami i portfel z kieszeni .szybko wy-~ , .Ma.sło OiS·elfkowe ~ois:zitowak> 5,80 gr 
dania !k>o.nstytu'Clfi. (Ul I wiec, schwytany, zarejestrowany i sfoto- . ciągnąć. sm·ietamlkO<\v-e 6.10 gr„, 1aq'lkia 2 zł., 2la>Ś se1" (1 

---010-- ~rafowany od.razu traci grunt pod nogami I „Kieszonkowiec" hankowy m1J1Si być k!Jig.) 160 g:r: , . 
52 rabunki j 3 morderstwa t .szuka znowu takiego miejsca, gdzie.by ' nietyLko dobryn1 tecli.nikiem, ale i umie- k R6winh .ez pOldll'loizały kia1"boifilie, korzec 

nie ZW't'llcał na siebie uwa.gi. I j·ętnym psychologiem. Odgadnąć -cz.łowi-eka 'f:óryc, ~~ztował 7 zł„ burialJ<.1, 8 zł„ a 
Złodziej pozałódzki nawiązUJje zara·z ; to jego zada.nie. Z cal.ego tłumu wył.owi ga- m.atr•cihiew .12 ził. oto występny bilans bandyty 

Panka 
~ontakt z ope.rato~am.i mie1jscowymi i przy pia, gadułę, rnztrze.pańca, - a wtedy szan- : Noiw~~·e ~ze'Cllaiwiaaito po -cena·ch maistę-
1ch pomocy obznruimia sfę dokfadni·e z te- . se powodzenia są bez porówn.ania większe. pUjjąicy-ch. gło•wka sałarty 30 giri., pęcze·k 
renem. I Czasami trafiają im się baridzo dobre r:zodkl,e:we!k 25 gr. fUl Dzf ś odbędzie się sąd dorainy 

A po-tem .za.biera. się do dzieła. ~iratki. To też 11bankowcy" żyją nieraz do-
W postaci sp-0iko;.nego dżentelmena z : statnio i zasobnie, mniej więcej tak jak 

~eczką I?.od. pachą krą:ży on po sat.i jakiejś kasiarze. Są też po nich najbardzie,j powa
mstytucµ finansowej, gdzie się uskutecz- żani - zawodem złodziejskim. 

RZESZóW, 29 kwielnia. - Sądowi do
raźnemu, który odbędzie się dziś przeciw 
wspólnikowi „Panicza" Kosiora, Pankowi 
przewodniczy s. s. o. Podobiński , jako 

wota~~~~~s~~~&m~~.~ i••••••••••••m•••••••~amm•••••••-chy i Grodecki, oskarża prokurator Gro- 1
- d*&& - •1 

towski, broni z urzęclu adw. dir. Schłager. o ł c 
Rozpirawa odbędzi·e się za biletami. po któ- u oszen·1a zyteln• ... ko'w ,,Gon' ca· W1'eczornego" 
n z.g1łaszają się tłu.my puibHczno.śd. 

Panek podczas tymczasowego przesłu- Ad · · t · G · ch·ania przyznał się do 52 rabunków i 3-ch mrn1s rac1a „ ońca \\'1eczornego-, ul. Piotrkowska 106, na niniejszym 

d 
bonie przyjmuje bezpłatne ogłoszenie do rozmiaru 20 w§'razów. 

mQlr erstw. 
Przedmiotem rozprawy przed sądem !Podający ogłoszenie opłaca jedynie 2S groszy kosztów biurowych! 

doraźnym będzie - jak się zidaje, tylko o- Tekst ogłoszenia: ----------------------
statni napad rabunkowy na dom restaura· 
tora Klusa w Łańcuckiem, gdyż wedle prze 
pisów procedural1nych zbrodnie poprzed-
nie mogłyby być tyl,ko przedmiotem postę· 
powania karnego przed sądem przyisię-
~łych. · 

W mieście krąży pogłoska, }akoby dom I 
Klusa został wcwraj w nocy spalony przez I 
niewia·domych sprawców. Dot.ej po1ry brak 1 

potwierdzenia tej pogłoski, zda;e się, że 1' 

jest to plotka, którą rozszerzają rounaite , 
męty bandyckie. 

... „„iill!Z~ł~IJMlllEl+E1•„&m11~H„„„„„„„„.,~tHfilm:BFBFl„„Bl •• -e„la1UWl• 
Nr. __ Dnia 

Nazwisko nadawcy: 
Dokładny 

adres: ______ _.._..... ____________________________ __ 

O 'łoszenia należy przynosić TYLKO OSOBIŚCIE Codziennie „Goniec" drukować 
będzie, według kolejności nadania, Bonv z ogłoszeniami, wrzucane do skrzynki 

nie będą zamleszczane 

·=~~~~~~~~;;.~;,_--....v:;;.; .. ~.: ;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;iiii;ii.:.: „... ,.--„ ....... ,.„ 

62) ----- EPILOG. -, -;~.-~zna pan bohaterów tego jedy;ne-

- Więc umarł zaraz po salwie? I go w swoim rodz.a}u cl.rama.tu. 

Czerwona plama 
ensac;yjna powieść kr7mi• 

na.Ino-romantyczna 

- Dobrze„. Jedziemy„. 
A więc bilans pański został zestawi1ony 

amozwańczy baronie Torn„. za kilka dni 
plad pan wszystkie zobowiąza.nia swo;e. 

Auto ruszyło.„ 

- Tak jest„. jedna z kul trafiła go w I -Niemalże Hlmowego„. 
glowę„ druga w serce„. śmierć nastąpiła - Eh, lepsze.go niż wszyistk.ie fi.Lmy. 
momentalnie„. W drzwiach ukazał się Tainarski, za 

- Czy był spokojny przed egzekucją? nim pojawiła si·ę smukła sylw-etka Ireny„. 
- Tak .. zrezygnowany ... 
- A jak się czuje ten uniewinniony So-

bie.raj'/ 
- Lepie:j.„ Ale w dalszym ciągu go

rączku:e.„ Zdaje się, że się „wydrapie", 
choć le.ka.rze postawili już na nim krzyżyk. 

Do drzwi zapukano. 
- Proszę. 
:.... Panie komendancie.„ pan Tamarski 

-- Witam pana, pa.nie komendancie„. 

-- Uzień do·bry państwu„. Państwo po-
.zwolą, że im przedstawię - pa.n kotni·sarz 
łfarumski... 

Mlło mi poz.nać pana„. Przyszliśmy się 
pożegnać panie komendancie.„ wvie~d.ża-
my za~ranicę„. 

--· Na długo? 
Tomowa uśmiechnęła się smutnie. 

Podwyższony cennik 
wyrob6w tytoniowych 

wchodzi dziś w życr~ 
Z Jcfiniem dzisiiejs'z.-ym t. j. 29 lkiwi·efoia. 

wahod2li w życie nasttępudą-c:y ~rony 
eenndk 'Wytob6w tytion.fowryidh: Cygara: 
Ha.van.na. za smu'kę 90 groszy ('dotąd 75} 
Beliw.edler 65 '1'o. (55), Bryitanika 55 {45!; 
Tiralbuko 50 g~. (4-0), Kiulba 45 ~· (35) Por
t~k·o 25 gir. (20}, MieS1Zain.e zaigir.alilliic~ 20 
gr. (15), Cigarol:b01s 15 ~· (12). 

' ~= Sfinks 12 gi-. (dotąd 10 gr.) 
D~ies.1 K~o po 11 g;. (9), Pani. 8 gr. ('!). 
EgJlpsokiie 7 1 pół gr. [6 l !pół), Piretzydent 5 i 
pół (4 ii póił}, ~IOr't i Wacsza.W5t'kiie 1po 5 gr. 
(4}, Da.mJsllóe 4 :gr. (3 i pó}, Wislła• 2 i pał gr. 
(2); ~ allOIWl}idh gatunków paipjeiros6w: 
Ęgr.ip.sikie $fpecijia1I1ne 20 gr., Ttjiu;nń 16 gr. ii 
Złota Pani 12 gir. 

Tytonie: ~ 100 griaimóiw Henzegow.ina i 
Purisic!ZMl po 14 zŁ, Kilt' 10.66 mł., (dotąd 
8.80}, ~iant:i 9 zł. (1.50}, Na~r~iedszy 

l su%ańslk1 7.70 z!ł. (7.50), Nafprziedln~eijszy 
Maiced:ońslkd 6 .ził. [5}, tPaczki po 25 ~
mów: Naj1Jir1z.iedini1e~rs.ziy turecki 1.20 zł. {1 
zł.}, Przed.ni tureoki 90 g.r, (75), śr.e•dini tu
riedki 76 (63), K:r1e~ 60 (50),, Kiraij<owy 16 
~· (13). 

Tytonie do fajki: Pc7Jedn.i 25 'grnmów 
38 ~. (32}, ZJWYlCzaljny 28 gir. (251. 

w1ele cięż,kioh wspomnień ·nasuwa się nam 
tutaj„. 

Dziwue milczenie zaległo pokói„. ~· 
No więc nie pozostaje mi nic iue·go 

1ak złozyć państwu życzenia szczęśliwej 

podróży ••• 
- DZlękuiemy panu bardzo a .życzenia 

i za wszystko„. 
- Tak, wszystko zawdzięc;iwny pa.nu •• 

Gdyby nie pan„. 
Łzy popłynęły z jei oczu„ 
I znów zapanowało milczenie. 
- I.d ziemy Irreno„ 
- Tak, -chodźmy„. Dowidzenia panu, 

panie komendancie„„ Dziękuję pa.nu za 
to .• 

Wertey spo;rzał w okno„. Hen na za
bodzie poprzez ciemnośd przedzierał się 

hrzask dnia„. t. tą pa.nią - zameldował dyżurny wvwia-

świtało„. LJow-ca. 
- Nn zawsze„. - Za to, .te nie została pani tylki> czer· 

, Wertey odwrócił się i u}rzał stężałą ·-· Pmsić.„ niech pan zostanie, panie - Tnk.„ na zawsz·e - dodał Tamarski woną. pła.mą - pl'Zerwał jej żartobliwie 
z.wród się do komendanta - likwiduję swoje pirzed,siębio1rstwo w l Wertey, usiłuia,ic ukryć wzruszenie. 

<twarz z:brodnia,rza, który błędnym wzr-0- l. Barumski -
lciem spoglądał na różowiejące niebo. konnej policji, który :vbierał się do wyj- - Gdańsku„. Pop•rostu - tłomaczył - zbyt - KONIEC -

Prenumerata mies i ęczm1 „Gońca Wieczornego Ilustrowanego• 
wynosi: w Łodzi zł 2.90, za odnoszenie - 40 groszy; z prze· 
1yłką pocztową v. kraiu zł. '">.-; zagr-niq -zł. 7.-

li 
i Adminj- il 

H 

\\ drukar~ .Głosu Polskiego·. Piolrkow::>ka 86. 

Reda1Icia i A 1minhtracja 
ŁÓDZ, 

PIO f Rl"\OWS!'i t 106. --·--Redaktor l)rz;yjmuje interesantów 
o::I s-::j do 7-eł W' ecz. 

.a.11 Ogłoszenia za wiersz milimetrow7 1 lamoW3" : .iii.I 

I strona i w teKście 40 gro,szy, strona 4 łam 
Nekrologi 30 •• • • • 
Nadesłane po tekście 30 · • „ • • 
Zwyczajne 8 •• strona 10 łamów 
O losze n n zareL'?.y10"'1e i z1ślub n )W! 11) zł : O~łtF·l •ni'I zam1eiscowe 
obi e?;rne s-i o 5<J nr, nt Z'l~ t r n 7. ' r 11·cz.1•J' 1 ) 1 ' ' „ i ~;·1t Ir )f.~• 

Za redaktora i wydawcę: O. Kronma11. 


